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Z JA Z D  R A D Y  N A C Z E L N E J
STRONNICTWA NARODOWEGO

D n ia  24 październ ika  rb, ob ra d o ­
w ała  w  W arszaw ie  R ada N aczelna 
S tion n ic tw a  N arod ow ego .

.W zjezdzie  w z ię ło  uaział 142 d e le ­
ga tów , to zn a czy , źe n iem al n ikogo 
n ie  b y ło  brak. P rzew od n iczy ł obra ­
d om  p ro f. W ł. F o l k i e r s k i ,  spra­
w ozd an ie  ze tranu prac org a n iza cy j­
n y ch  z łoży ł dr. T . B i e l e c k i ,  re te - 
ra i polityczn y  w yg łos ił red . Z . B  e - 
r  e z o  w  s-k L

W  dyskusji zabierali g łos pp. R  
S zczęsny, b. sen. S o łtyk , m ec. L iw o, 
inż. W aliński, m ec. G a jew icz , ks. S 
C zetw ertyń sk i, Z  P rzygodzk i, radca 
T rzciń sk i, St. Ł och tin , m ec. Z . L isie - 
w icz , ks. kan. G rudzteńskt, St. F roe - 
lich , Jach im ow icz , Jan iszew sa ., G a w - 
ry ch . m ec. P ozow sk i, prol. K . S to ja - 
now sk i, p ro f W in iarski, A . G óreck i, 
red . St. Sacha, dr. G u ik iew icz , WT. 
B artyzel, A . S tam per, m ec. Z . C hrza­
n ow sk i i p ro f. Staniszkis.

D ysk u sję  zam knął dr. T . B ie leck i.
Rada N aczelna  zatw ierdziła  w  -ca­

łości działalność i lin ię  polityczną  
w ładz w y k on a w czy ch  S tronn  ctw a.

P o  om ów ien iu  poiozen,1 a p o lity czn e ­
go , s to ją c  na stanow isku  dotych cza ­
sow ych  u chw ał, w szczególn ości sw o­
je j  d ek laracji k w ie tn iow e j, w  k tórych

w W a r s z a w i e
ok reślon y  został stosunek S tron n ic­
tw a  do zasadniczych  zagadnień  p o li­
tyk i narodu  i państw a. R ada N aczel­
na stw ierdziła

R ada N aczelna stw ierdziła , że stan 
taki —  w  szczególności —  grozi po 
w ażn ym i następstw am i w  dziedzin ie 
zew n ętrzn ych  stosunków  państw a.

Z w a z y w s /y , że po lityk a  m iędzyn a­
rodow a  w eszła  w  okres w ie lk ich  
przeobrażeń , w yra ża ją cy  się w  ‘ uczą­

cy ch  się w o jn a ch , o lb rzym ich  z b ro je ­
n iach  i zaciętych  w alkach  d yp lom a ­
tyczn ych , p rzy g o tow u ją cych  zm iany 
w  d otych cza sow ym  położen iu  św iato­
w ym , że obok  w a lk  o  bezpośredn ie 
in teresy  państw  prow adzona jest 
przez pew ne kołm m iędzyn arodow e 
w o jn a  ideolog i zna, w  rów n y m  stop ­
niu  n iebezpieczna dla pok o ju , należy 
'ic z y ć  się z tym ,

R ada N aczelna stw ierdziła  groźne 
ob jaw y  obn iżen ia  pow agi i osłab ie ­
nia p o zy c ji P olsk i w  G dańsku oraz 
om aw iała  n iebezp ieczne zaniedbania 
w  naszej p o lity ce  zachodniej, która —  
m im o istn ie ją cych  traktatów  —  w y ­
m aga duże i czu jn ości, ak tyw n ości i 
w szech stronn ego w ysiłk u  organ iza­
cy jn eg o .

Rada N aczelna stw ierdziła , że za­
daniem  obozu  n a rodow ego jest w alka 
o  urzeczyw istn ien ie  państw a n arodo­
w ego . opartego  na zasadach nauki 
C hrystusow ej.

U strój ten m usi w y n ik a ć  z ducha i 
potrzeb  narodu  polsk iego, p ow in ien  
w ięc  przede w szystkim  zm ierzać do 
zorgan izow an ia  w o li narodu  i usunię­
cia w p ły w ó w  żydostw a na w y tw o ­
rzeni® się te j w oli

Rada NaczfeLna

zleciła  organ izacji S tronn ictw a w y tę ­
żen ie sił ce lem  dalszego organ izow a­
nia społeczeństw a na zasadach p ro ­
gram u n a rod ow ego  i ja sn ych  dążeń 
do państw a n arodow ego.

R ada N aczelna uznała k on ieczn ość 
pociągn ięcia  społeczeń stw a  do czy n ­
n e j w a lk i z n iebezp ieczeń stw em , ja ­
k ie tkw i w  p ostęp u ją ce j radykalizacji 
lew icy , w zm ożon e j dzia ła lności ż y d o ­
stw a, od środ k ow y ch  ruchach  p e w ­
n ych  kół m n ie jszości słow iańsk ich  
na K resach , zdziczen iu  m etod  w alk i 
p o lity czn e j, oraz szerok ie j a k cji k o ­
m u n istyczn ej w  ca łym  kraju*

V rY B O F Y  N O W E G O  Z A k Z Ą D U

W ob ec  w ygaśn ięcia  m andatu  d o -  
tych czasow ego Zarządu  S tron n ictw ? 
R ada N aczelna jed n om yśln ie  d ok o ­
nała w y b o ru  Zarządu  G łów n eg o  w  
n astępu jącym  składzie:

K azim ierz  K ow alsk i —  prezes.

dr. T adeusz B ie leck ’ i dr. M ieczy ­
sław  T ra jdos —  w iceprezesi,

pi-of. W ito ld  Staniszkis, K a ro l 
W ierczak , W ła d ysła w  Jaw orski, Jan 
M atiachow ski, J ęd rze j G iertych , S te­
fan N iebudek , S tefan  Sacha —  cz łon ­
kow ie .

R ada  N aczelna  postanow iła  zw ró ­
cić  się z w yrażen iem  h ołdu  do  p reze ­
sa R om ana D m ow sk iego , k tó ry  w  p o ­
siedzen iu  R a dy  wi-iąć udziału  nie 
m ógł.

R ada N aczelna, na w n -osek  K o m i­
tetu G łów n eg o  u chw aliła  p od z ięk o­
w an ie za k ilkoletn ią  p racę  w  Z a *—%- 
dzie poprzedn iem u  D rezesow i Z a rzą ­
du G łów n ego , ser. J. B artoszew iczo ­
w i, a na w n iosek  przew odn iczącego , 
p ro f. F olk iersk iego , poprzedniem u  
p rezesow i R ady  N aczelnej, p ro f. B . 
W asiutyńskiem u.

R adę zakończono odśpiew aniem  
H ym n u  M łodych .

G fi E  T T  O
..N asz P rzeg ląd  zam ieścił p od  o- 

golnym  tytułem  „d la cze g o  protesto  - 
w ałem  ’ zestaw ienie g łosów  sfingow a­
n ych  przedstaw icieli różnych  warstw 
ludności żydow sk ie j, d otyczą cych  
straiKu dem on stracy jnego  Żydów , u- 
rząd zon ego  przed  paru  dniam i d la  o - 
kazania solidarności ogółu  Ż yd ów  ze 
studentam i żvdow skim i, w obec K tó­

rych  zastosow ano rozporządzen ie  o 
r ghetto ław k ow ym ".

Tak np. w  zestaw ieniu  tym  ży d o w ­
ski tragarz m ow i:

„A  dla nas tc nie ma ghetta? Od 
dawna już tam nas zepchnęli. M ieli­
śmy nasze stacje (miejsca postoju) po 
całym mieście. Staliśmy razem z tra­
garzami - Polakami i dobrze było. A  
teraz co ?  Dali nam stacje tvlko w 
dzielnicy żydowskiej. Wielu z nas w 
ten sposób utraciło zarobki. Wszystkr 
jedno, czy bogaty kupiec żydowsk', 
czy biedny tragarz, czy wózkarz u Licz

Czego „Gazeta Polska nie widzi?
N iezw yk le  stan ow isk o  w o b e c  spra­

w y p o lsk ich  parafii person a ln ych  w  
Gdańsku za ’ ęła  sanacym a „G azeta  
P olsk a". N .e doirzała  ona w  zu chw a- 
łvm p roteśc ie  p. G reisera  przeciw  
fvm parafiom  w ystępu  an typolsk iego , 
ale jedyn ie w ew n ętrzn e  - p o lityczn e  
posunięcie h itle row ców  gdarsk ich  
przeciw ... m ie jscow em u  k a to 1, ck ie - 
mu centrum  i du chow ieństw u. G c yby 
— p sz t  „G azeta* —

„Senat gdański rozgrywkę prow a­
dzoną z centrum katolickim  zam.c 
rza przerzucić choćby częściow o na Pol­
skę i w łączności z tą sorawą chciał zaa­
takow ać takiś odcinek praw jej przystugu 
jacych. to oczyw iście stw orzyłby sytuację 
zupełnie nową, któraby wymagała z na- 
szei strony zajęcia odnow iedm ego stano­
wiska'
C zyż w  od p o w ie d z i na to  zdum ie­

w ające „g d y b y " , trzeba  przypom inać, 
że w łaśnie w spraw ie n arafi polsk ich  
cen trow cy  idą ręka w ręKę z h itle­
row ca m i?  C zy zatarg z ow ym  ce n ­
trum, jeśliby  n aw et istniał, m e p rz e ­
rzucił się już na od cin ek  praw  p o l­

sk ich ? N aw et berliński ,,V oelk isch er 
B t ob a ch ter" p iórem  gdańskiego pu ­
b licysty  p rzyznaje  szczerze , że (cy tu ­
jem y za „Polonią*'),

„1) między włauzami na< |onal - socjah- 
stycznymi gdansk.mi a centrum j ducho­
wieństwem panuje całkowita zgoda w te) 
sprawie

2) że nawet ks, 0 ‘Rourke działa* iu z 
polecenia pt-pieskiego (Empfeh.ung des 
Panstes)

3) że parali,* polskie powstały staraniem 
polskim a m .anowicie, ze polerenie pa­
pieskie jest wynikiem spotkania ks k«rdy 
jała Hlonda z ks. biskupem 0'R»urke w 
am a a o z i: polskiej w Watykany: wiosną

ub a •>otem aud.enc,. łącznej ks. bis­
kupa 0 'R ou rk ego  z ks. Rogaszewsikim z 
Gdańska w W atykanie".
C hyba jest teraz ias-nym i „G a zec ie  

Pilskiej**, p rze c iw  kom u sk ierow any 
był protest p rezesa  Senatu gdańskie­
go

Zdum ień ’ ? m usi bu d zić  fakt, że  o r ­
gan tak bl.sk k o łom  ofic ja ln ym  jak 
żaden inny w  P olsce  usiłuje zbagate ­
lizow a ć  d on ios łość  n o w e g o  n arusze­
nia. n aszych  p ra w  w Gdańsku*

ny, w s z y s c y  n arów n i o d c z u w a m y  an ­
ty sem ityzm . 1 d la teg o  dp-brze s ię  s t a ­
ło , ż e  w  dm u 19 p a źd z iern ik a  strajk ■ 
w a liśm y  w s z y s c y  w sp ó ln ie . R a ze m  p ro  
tes to w a liśm y  p r z e c iw k o  antysem ity ,/ 
m o w i, u c isk o w i i g h e tu  ,

H andlarz żydow ski m ów i o  „gh et- 
to "  targow ym  w  niektórych  m iastach 
i m iasteczkach, inteligent o w yp iera ­
niu go z zaw odów  w olnych  i z  u rzę­
dów , rzem ieślnik o  odrzucan iu  jego 
ofert p rzy  dostaw ach  dla instytucyj 
rządow ych  i sam orządow ych, student 
o  „gh etto  ła w k ow ym " i t. d.

Żydow skiem u pism u ch od z iło  o  wy 
kazanie, że „gh etto " stopn iow o ogar­
nia w szystkie d z ;e ćz in y  i ż e  Ż ydzi 
stopn iow o pozbaw ieni są stanow iska 
rów noupraw nionych  obyw ateli P o l - 
ski.

W  w yw odach  żydow sk iego  dzien ­
nika jest n iew ątpliw ie w iele  przesa­
dy. U rzeczyw istn ianie prog-am u 
„gh etta " nie w yszło  jeszcze, nu stety, 
z fazy  p ierw szych, n ieśm iałych  p o ­
czątków . P oza  jednym  m iastem  Ż y w ­
cem  niem a jeszcze  w  P olsce ani je d ­
nego „gh etta " terytoria lnego G hetto 
targow e (oddzie ln e  m ie jsce  d la  stra­
ganów ), ghetto dorożkarskie (osobne 
m iejsca  p osto ju ), ghetto tragarskie, 
ghetto „ła w k ow e  na uniw ersytetach 
—  są już tu i ów dzie  rzeczyw istością  
ale bynajm niej nie oga rn ęły  jeszcze  
ca łe j P olsk i i stanow ią jeszcze  raczej 
ty lko odosobn ion e w y ;ą tk i w  o g ó l ­

nych stosunkach, w których  Żydzi z a j­
m ują stanow isko rów noupraw nione, a 
nawet u przyw ile jow ane.

A le  nie ulega kwestii, że w  w y w o ­
dach „N aszego  P rzeg lą d u " jest też i 
n ieco r a c j"  spraw a zepchnięcia  Ż y ­
dów  do ..ghetta" bezsporn ie  ruszyła  
w P olsce  z m iejsca

To, co  przed  kilku laty wydaw ano 
sie ty lko  teoretyczn ym  postulatem , ja 
skraw o p rzeć 'w staw ia jącym  się ist­
n ie ją ce j rzeczyw istości, to dzisia j jest 
już konkretnym  program em , rea lizo ­
w anym  pow oli, ale realizow anym  rze ­
czyw iście . „G h e tto "  (narazie —  poza  
ow ym  odw iecznym  w yjątk iem  w Żyw  
cu — n ieterytoria lne), istn .eje  już w 
pew nycn  dziedzinach  i punktach kra 
ju naprawdę- Idea  „ghetta  ’ , idea  z e ­
pchnięcia  Ż yd ów  ze stanowiska rów - 
noupraw n.onego, p oczyn iła  już tak 
wielkie postępy  w un.ystach ogółu , że 
np. rozpisanie dziś w P o isce  jak ich ­
kolw iek w yborow  na zasadzie ordyna 
cii, któraby przyznaw ała  praw a w y  - 
borcze  Ż ydom  jest już istnym  n iep o­
dobieństw em . Tu i ow dzie  toczy  się 
walka naw et i o „ghetta  terytoria lne 
: zapew ne n iedaleki już jest dzień, 
gdy  i ono w ejd zie  na drogi p rak tycz­
nej rea lizacji.

Tak oto —  w ytrw ała  praca i walka 
przynosi ow oce . O bóz nasz, tocząc 
w alkę o  całkow ite rozw iązanie w P ol 
sce  spraw y żydow skie i, —  w pierw  - 
szym  etapie drogą  w prow adzenia

„gh etta ", w  drugim  etapie arogą  e- 
m igracji, —  nie traktu je tei walki ty l­
ko lako dem onstrację, posłu gu jącą  się 
dem agogicznym  i n ie p rzeznaczonym  
do w ykonania hasłem , ale rzeczy w i­
ście tak rozw iązanie spraw y ży d ów  - 
skiej p o jm u je  Tak tę spraw ę rozw ią ­
zać zam ierza, tak ją  już punkt p o  
punkcie, w narazie pow olnym , a le co  
raz szybszym  tem oie rozw iązu je  —  i 
tak ją  w ca łości rozw iąże.

„S p ra w a  ta Polski 
nie Interesuje” . . .

Z dum iew ające stan ow isk o „G a z  
P o lsk ie j", nie da jącej w iary , b y  p r o ­
test G reisera p rzec iw  polsk im  p a ra ­
fiom  w  Cclansku naruszał „jak iś  o d c i­
nek  p raw  P o lsce  przysługujących** 
(p ija liśm y o  tym  w czora j) w y y /o ła ło  
o czy w iśc ie  w ie lk ą  ra d ość  w śród  hi­
t le ro w có w  gdański "h. U rzęd ow y
„D anz. V orposten  cy tu jąc „G a z  
P o lsk ą ", stw ierdza  z za d ow olen iem :

,Z tego ośw iadczenia m ożn a w kaz- 
d\m  razie w nioskow ać, że m iarodajn e  
czynniki polskie n aw oływ an iom  szaJe- 
iijcei prasy op ozycyjn ej do w kroczenia  
rządu w. tę spraw ę dają niedw uznaczną  
odpow iedź, iż sprawa ta Polski narazie 
nie interesuieił.
C zy organ  sanacyjny uw aża, że 

w szystk o , co  się dzieje w  G dańsku, 
jest „ je g o  w ew nętrznym  p rocesem " 
P olskę  nic n ie o b ch o d z i?  W ię c  c o  
w ła śc iw ie  ma P olskę w  G dańsku in ­
teresow ać, iak  n ie ob ron a  p raw  za ­
gw aran tow an ych  jej w  traktatach?
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PALESTYNA
«

S ytu acja  w Palestyn ie d osz ła  do 
k rań cow ego zaognienia A rabow ie  —  
od p ow ia d a ją c  na b ryty jsk ie  repre­
s je , —  organ izu ją  (podobnie iak w 
roku 19361 ruchaw kę o  charakterze na 
p o ły  rew olu cy jn o  - terorystycznym , a 
n a p o fy  pow stańczym . O fiaram i terro­
ru arabskiego p a d a ją  zarow no Żydzi 
(ra. in. w tych  dniach inspektor szkół 
żydow sk ich  w  Palestyn ie, A binoam  
J e llin ), jak i A n g licy . Stan b ezp ie ­
czeństwa w P alestyn ie u legł wskutek 
arabskiego terroru tak w ielkiem u p o ­
gorszeniu, że np musiano przerw ać 
kom unikację  k o le jow ą  w porze  n o c ­
n e j, ogran icza jąc krążenie p ociągow  
ty lk o  d o  godzin  dziennych, a oy  nie na 
rażać podrożn  ych tow arow  i taboru 
k o le jow eg o  na n iebezpieczeństw a, czy  
h a iące  na pociąg i w -m rokach  nocy

R ów n ocześn ie  w ład ze  b ryty jsk ie  
ro zp o czę ły  system  represy j, m aią- 
cy ch  na ce lu  zd ław ien ie  terroru R e  - 
presje  te —  o charakterze ek sp ed ycy j 
karnych  w  stylu k o lo n ia 'n y m —  j a ­
skrawo naw iasem  m ów iąc ośw ietla ją  
system  adm inistracji kolon ialnej W ie! 
k iei Rrytanii, k tórej opin ia tak żyw o 
i tak hum anitarnie oburza się na 
k a żd y  fakt rozstrzelania  fu n k c jo ­
nariusza czrezw ycza jk  kom unistycz­
n ej w  n arodow ej H iszpanii, czy  każdy 
rozruch  antyżydow ski w Polsce.

W ła d ze  bryty jsk ie  w Palestynie, 
która  przecie  naw et nie jest angielską 
kolonią, lecz  kra jem  organizu jącym  
się polityczn ie  i tym czasow o postaw io 
nym  p o d  op ieką  bryty jsk iego  ,,manda 
dariusza" stosu ją  na szeroką skalę za

N a|bardz,ei dynam iczną grupą poli 
tyczn ą  we F rancji są kom uniści D zia 
ła-lność ich rozw ija  się na dw óch  
p łaszczyzn ach  —  parlam entarnej i 
rew olucy  |nej.

K om uniści u form ow ali tu stronni - 
ctw o p o lityczn e  p odobn e d o  innych 
biorą udział w w yborach , m aią  sw ych  
przedstaw icieli w sam orządzie i w 
parlam encie, w yd a ją  pisma, urządza 
ją  zebrania, p row ad zą  propagandę. W  
tym  zakresie ich  program  i ich d z ia ła ­
nie są pow szechn ie znane. B yli oni 
w łaściw ie  inicjatoram  Frontu  L u d o ­
w ego i są jego  stałą podporą .

T rzeba naw et pow iedzieć, że p rzy ­
stosow u jąc się do charakteru i um y- 
s łow ości szerok ich  warstw u d o ­
w ych  w e 1 rancji. są on , d ość umiar - 
kowani, w łaściw ie n iczym  istotnym  
nie różn ią  się od  socja l.stow  Nie za ­
ch ęca ją  do  w alki z K ościo łem , nie są 
antym ilitarystam i, nie w alczą nawet 
z  patriotyzm em . P lan kom unistów  jest 
dość jasny i p rosty  —  chcą  oni zyskać 
zaufanie szerok ich  sfer, u trw a li: d o ­
brze sw oje  w p ływ y , by potem  d op ie ­
ro, we w łaściw ym  m om encie zagrać 
w łasną grę. S łow em  —  w ilk i w ow cze j 
skórze.

Mk dodatku  jest stronnictw o kom u- 
n isytczne lrancusnie w łaściw ie  narzę­
dziem  polityk i rosy jsk ie j A że F ran ­
c ja  jako  czynnik na terenie m iędzy - 
n arodow ym  i je j armia są p olityce  ro ­
sy jsk ie j potrzebne zarów n o ze w zg lę ­
du na spraw y hiszpańskie, fak ze 
w zgłędu  na spraw y azja tyck ie , w ięc 
też  p ilnu ją  się kom uniści tu tc.si ba r­
d z o  starannie, b y  nie p op e łn ić czegoś 
co b y  dziś os łab iło  F ra n cję  lub też 
zd ysk red ytow a ło  ich  w oczach  szero ­
kich. w gruncie rzeczy  um iarkowanie 
usposobionych , mas francuskich-

L ecz ta d z ’ a ła lność jaw na i publicz

K O N IE C  F R O N T U  P Ó Ł N O C N E G O
M ia slo  G ron , ostatnia tw e r d z a  

cze rw o n y ch  na p ó łn o cy , zosta ło  zd o ­
b y te  p rzez  n a ro d o w có w  hiszpańskich . 
T y m  sp osob em  p ó łn ocn y  front h :sz - 
pańskr u lega ca łk ow F e j Lkw idacji.

Tfc ROR AN GIELSKI 
W  PALESTYNIE

W ła d ze  angielskie za stosow a ły  m e­
tod y  ok ru tn ego  terroru  „p a cy fik a cy i- 
n e g o "  w o b e c  ludności a ra b s k e j w  Pa­
lu rym  »

sadę od p ow iedzia ln ość  zb iorow ej. 
Jak to w ygląda  w praktyce, d ow od zi 
n astępu jący  p rzyk ład , —  jeden z wie 
!u, —  d oty czą cy  arabskiej wsi D aha- 
v;a pod  H ebronem .

W e  wsi tej grupa terrorystów  arab­
skich napadła  na posterunek p o lic y j­
ny, obezw ład n ia jąc  p o lic  antów  i za ­
garn ia jąc ca ły , zn a jd u ją cy  się na p o ­
sterunku zapas broni i am unicji. 
S praw ców  nie w ykryto. —  W ła d ze  
angielskie zażąda ły  od  m ieszkańców  
wsi w ydania  spraw ców - oraz zw róce ­
nia zrabow anej broni O zm ierzchu 
wieś została  o toczon a  przez w ojsko , 
które zakom unikow ało m ieszkańcom  
ultimatum, że jzśli broń  natychm iast 
nie zostania w ydana —  to w oisk o  zbu 
t::y  w e wsi tyle dom ostw , ile karabi­
nów  zg in ę ło  na posterunku, ^ i e s  o - 
św iadczyła , że karabinów  nie p osia ­
ła P rzeprow adzona przez w ojsk o  re­

w izja  nie da ła  rezultatów . —  W ob ec  
tęgo, na początek , saperzy  b ry ty js cy  
w ysadzili 3 dom y w pow ietrze. K ów - 
i.ocześn .e  w yznaczono term iny, w któ 
rych  następne dom y zostaną w y sa ­
dzone w pow ietrze, o  ile do tego cza ­
su karabiny się nie zna jdą  Jakby 
tych represyj w obec n ieszczęśliw ej 
wsi, być m oże zupełn ie n iew innej, nie 
by ło  jeszcze dosyć,-n a łożon o  ponadto 
na tę wieś 28.000 funtów  (700.000 z ł. ’! 
k on tiybu cji, oraz kazano 30 g osp od a ­
rzom  m eldow ać się codziennie na p o - 
l ic ”  w od leg łym  H ebronie.

Takim i onh-środkam i W ie lk a  B ry ­
tania d ław i rew oltę arabska w  P a le ­
stynie, zw rócon ą  przeciw  panow anii

na jest ty lko ledną stroną m edalu  k o ­
m unistycznego. Jaka jest strona dru­
ga —  rew olu cy jn a ?

O tej trudniej jest pow ied zieć coś 
dok ładnego. R ozm su  ją się o tym  róz 
ne pism a francuskie, lecz  czy  m ają  in 
form acje  ś c is łe ?  Tego nikt p ow ie ­
d z ieć  nie um ie!

Zam iast w ięc pow tarzać różne infor 
m acje  prasy codzien n ej pow ołam y się 
na w a lczącego  d r if  z  kom unizm em  na 
rodow ego kom unistę D oriota.

M iałem  ok a z ję  w ysłuchania jego 
przem ów ienia na zebraniu przedw y - 
borczym  w V ich y  w obec k ilkutysięcz­
nego tłum u. Zaw sze byłem  prześw iad 
czony, że jest to człow iek  pow ażny i 
szczery . U słyszen ,e  go u tw ierdziło  
m nie w tym  prześw iadczeniu  0  d z ia ­
ła lności D oriota  pow iem  p rzy  innej 
okazji, tu chcę się tylko p ow oła ć na 
to, co  m ów ił o  p izygutow yw aniu  re­
w olu cji p rzez  agentów komunizmu,

Przypom inam , że D oriot by l je d ­
nym  z n a jw yb itn ie jszych  m łod ych  
dzia ła czy  kom unistycznych  w'e Fran­
c ji. C ieszy się też zaufaniem  k ierow ­
n ików  bolszey  izmu. Spędzit rok w 
R os ji i b y ł w ysy łan y  przez III M ię­
dzyn arodów kę d o  Chin. Zna doskona 
le i kom unizm  trancuski i bolszew i/.m  
rosyjsk i. Zna id eolog ię  i ludzi!

P rzestrzegał on sw ych  słuchaczy  w 
V ich y  przed  m niem aniem , że  jawna 
dzia ła ln ość p olityczn a  w yczerp u je  
politykę kom unizm u Jest to —  jego 
zdaniem  —  ak cja  Drugorzędna A k c ’ a 
g łów na i istotna polega na p rzy g o ­
tow yw aniu  rew olu cji.

P rzeciętn y  obyw atel francuski m y­
śli o p o lity ce  kategoriam i parlam en - 
tarnym i; w ierzy, że  rządzi i rzą ­
d z ić  bedzie  ten, kto p rzy  w yborach 
zysku je  w iększość głosów , T ym cza  - 
sem w rzeczyw istości —  jak to wyr.a-

Z A T A R G  W  C Z E C H A C H
M ięd zv  rządem  czeoh osłow ack  m, 

a m niejszością  n iem iecką  w  C zechach  
w yb u ch ł ostry  zatarg.

P A Ń S T W O  M O N G O Ł Ó W
W ła d ze  japońsk ie  w  ok u p ow a n y ch  

przez  siebie prow incjach  C zachar i 
G eiyuan, n a leżących  d otąd  d o  Chin, 
a le  zam ieszkałych  g łów n ie  przez  Mcm 
gołów , p -zystęn u ją  do zorgan izow ania  
,,n iep od leg łeg o" nanslw a m on golsk ie ­
go*

angielskiem u i p rzeciw  k olon izacji ż y ­
dow sk ie j.

Czy d ługo m oże p od ob n y  system  
rządów  trw ać w kraju , od  tysięcy  lat 
cyw ilizow an ym ?

Z  jedn ej strony, n a leży  się liczy ć  z 
m ożliw ością  załam ania się oporu  lu d ­
ności, k tórej w ytrzym ałość ma prze 
cie granice. W ów cza s  w ładze  bryty j 
sk.e —  iak tc  wynika z nadenodzą- 
cy ch  z P alestyny  w iadom ości —  sko-

U padek m iasta G ijon , a wraz z rum 
rówruez i n iew ielk iego portu  A y ie s , 
oraz ca łego, d ość  jeszcze  rozlegtego 
terytorium  ota cza ,ą cego  te dw ie m iej 
scow ości, k ładzie  kres istnieniu p ó ł­
nocnego terytorium  H iszpanii czer­
w onej, oraz zw iązanego z faktem  je ­
go istnienia, p ó łn ocn ego  frontu w ojen  
negc

B ronią  się w praw dzie jeszcze  dw ie 
odosobn ion e i ca łk ow icie  otoczon e  
grupy m ilicy j asturyjskioh, m e w ie - 
dzące  jeszcze  o  upadku G ijon , jedna 
p od  Infiestes i druga pod  P ola  de la 
V iana, ale każda z tych  grup za jm u  - , 
je za ledw ie p o  p arę  k ilom etrów  kw 
obsza iu , a w ięc n .e są to ośrodk i o p o ­
ru k toreby  m iały  jak iekolw iek  zna - 
czenie —  . upadek ich jest m ew ąt- 
pi w ;e kw tstią  dni, jeże li m e godzin.

Tak w ięc, po  15 m iesiącach u p o r ­
czyw ych  walk, znaczonych  system a-

P aryż,  21 października, 
zała najnow sza historia E uropy, w ła ­
dza jest udziałem  ruch liw ych  i ener­
gicznych  m niejszości. Z n a ją  tą p raw ­
dę doskonale kom uniści, nie na zd o  - 
byciu  w iększości g łosów  p rzy  w y b o ­
rach op iera ją  swe zam iary ua p rzy  - 
sz łość, lecz na użyciu  organ izacji z ło ­
żonej z ludzi energicznych  i z d e cy d o ­
w anych  d o  chw ycen ia  w ła d zy  p rzy  
sp rzy ja ją cych  okolicznościach .

W iem y z dośw iadczenia , że ob oz  
kom unistyczny stosu je w  sw ej dzia  - 
ła lnosci m etody  —  jeśli się tak w y ­
razić w oln o  —  „n a u k ow e". P osiada 
on ca łą  teorie i sztukę działania re ­
w olu cy jn ego  i stosu je  ją system atycz­
nie.

Nie szeroka organizacja  op in iow a 
jest narzędziem  głów nym  parti. lecz 
„ ja c z e jk i"  rozm ieszczone w e w szyst­
kich  ośrodkach  życia  spo łeczn ego  i w  
punktach d ecy d u ją cy ch  m aszyny pań 
stw ow ej. M aja  daiei kom uniści ca łą  
strategie i taktykę działania rew olu  - 
cy jn ego . O pracow ali system w alk u- 
licznych , opanow yw ania  w ażnych  o - 
środków , poruszania masami, wali i z 
p o lic ją  i w ojsk iem  i t d.

T w ierdzi t ;d y  D oriot. że w  ciszy i 
poza  św iadom ością  społeczeństw a za ­
k ła d a ją  kom uniści sw e ja c z e j l . ,  orga 
n izu ją  od d z ia ły  b o jo w e  i ćw iczą  je, 
szkolą  k ierow ników  poruszeń  m aso - 
w ych  i działań  rew olu cy jn ych , giom a 
dzą broń  i am unicję, T o  w szystko od  
byw a się na w ielką skałę { j est syste 
m atycznym  przygotow yw aniem  p rze ­
w rotu  polity czn ego  i społeczn ego .

K orzysta ją  zaś —  pow iada  D oriot 
—  k ierow nicy  partii kom unistycznej 
■we F rancji z tego, że  w ład za  jest w  
ręjtach grup do nich zb liżonych  (socja  
liści) lub też nie m ającyph  energii i od  
w agi przeciw staw ien ia  się im, jako 
stronnictw u „lew icow em u " (radyk a ło  
w ie soc ja ln i).

N ie jaw na d zia ła ln ość p o lityczn a  
stronnictw a kom unistycznego, lecz  to 
jeg o  system atyczne przygotow yw anie 
przew rotu  rew o lu cy jn ego  stanow i m e 
bezp ieczeń stw o d la  Francji. K to chce 
zapob iedz  przew rotow i, ten powinien 
się za ją ć  tym  drugim rod za jem  d z ia ­
ła ln ości stronnictwa, kom unistyczne - 
go P rzy sz ły  rozw ój stosunków poli - 
tyczn ych  we F ra n cji za leży  nie od  te- 
p łaszczyźn ie  parlam entarnej, le cz  od  
go, co  się d z ie je  iub dziać będzie  na 
tego, czy  a k cji rew olu cy in e i kom uni­
zm u przeciw staw i się ak cja  tego same 
go rod za ju  p oprow adzon a  przez ży - 
w io ły  antykom unistyczne.

ST, K O Z I C K I

rzvsta łyby  z  p rostra cji ludności mie; 
scow e, d la  przysp ieszen ia  rea lizacji 
planu podzia łu  P alestyny i oddania  
je j części w w yłączne w ładanie Ż y ­
dom .

L drugiej jednak strony, należy li­
czy ć  się i z tym, że represje  pa lestyń ­
skie budzą ogrom ne echo w ca łym  
św iecje m uzuhnanskiin aż p o  Indie —  
:o  w yzyskiw ane jest zręczn ie  przez 
politykę w łoską. B ardzo b y ć  m oże, że 
A nglia  uzna z ł  w ygod n ie jsze  d la  sie-

tycznym i, ale w ielkim  i bardzo  p o ­
w olnym  w ysiłk iem  okupyw anym i suk­
cesam i w ojsk  narodow ycn , u lega 
w reszcie ca łkow itej lik w id acji front 
półn ocn y , zw aln ia jąc w szystkie siły 
n arodow e, H iszpanii d o  ak cji na p o ­
łudniu. P ow olność, a le zarazem  i sy ­
stem atyczność, z jaką zlikw idow ano 
front, p ó łn ocn y  jest bardzo znam ien­
na i m oże b y ć  uznana za  typ ow y  
przyk ład  przebiegu  działań  w w ojn ie  
hiszpańskiej.

Jak w iadom o, w chw ili w ybuchu 
w ojny dom ow ej ca łe  p ółn ocn e w y - 
brzeże H iszpanii od  granci p row incji 
G a lic ji p o  granicę francuską, zn a jd o ­
w ało  się w ręku „czerw on ych  J e ­
dynym  w yjątk .em  b y ło  (nie nadbrze­
żne zresztą) m iasto O vieao, „A lca z a r  
p ó łn o cy " , stanow iące odosoon ion ą  
w ysepkę narodow ą, ob lężon ą  przez 
w ojsk a  czerw one, których  m ocn o za ­
ciśn ięty p ierścień  zajm owfeł nawet 
część  m iasta. (W  innych punktach na 
pu łnocy , w  których  pow stanie w ybu ­
ch ło  —  m. in i w za jętym  obecn ie 
m ieście G ijon  —  zosta ło  ono stłum ia 
ne w  ciągu kilku  godzin ),

Tak  w ięc, w , dniti 19 Uprą l9 3 b  r. 
(początek  w o jn y  d om ow ej) n arod ow ­
cy  m ieli na północy  ty lko  p row in cję  
G a lic ję  —  i to nie ca łą  —  i ob lężone 
m iasto O viedo  w  Asturii- N atych  - 
miast je d n a j p o  jakim  takim  zorgan: - 
zow am u sw oich sił —  przystąp ili do 
dzia łań  zw rócon ych  przeciw  „c z e rw o ­
n e j"  p ó łn ocy .

P ierw szym  celem  o p e ia cy j n a rod o ­
w ych  w  tych stronach —  b y ło  o d c ię ­
cie  „czerw on e j ' p ó łn o cy  o d  tery to ­
rialnej łą czn ości z zagranicą, m iano­
w icie z  F rancją . P o  szeregu u p orczy ­
w ych  w alk n arodow e w ojsk a  naw ar- 
skie w targnęły  d o  p row in cu  G m puz- 
noa i w dniu 15 sierpnia z a ję ły  m iasto 
T olosa . P o  da lszych  paru tygodniach  
walk, w  dniu 4 w rześnia, za jęte  zo ­
sta ło  m iasto Irun na gran icy francu ­
skiej, a zaraz pc, tym  pogran iczny  
fort G uadelupe i ryback ie  m iasteczko 
Fuentarabia. T /m  sposobem , klin na­
rod ow y  siągnął od granic n arodow ej 
N aw arry aż d o  m oi za i od c ią ł c z e r ­
w oną p ó łn oc  o d  ląd ow ej łą czn ości z 
F rancją .

W  następnych  dniach  p rzed s ię ­
w zięte zosta ło  rozszerzen ie i u m oc­
nienie tego klina, uw ieńczone zd o b y ­
ciem w  dniu 13 września m iasta San 
Sebastian.

W ów cza s  przenie,c,on c  punkt c ię ż ­
kości działań na p ó łn o cy  —  na za ­
chodni odcinek  frontu W ojsk a  ga li­
cy jsk ie  rozp oczę ły  tam ofensyw ę, 
m ającą  na ce lu  podanie reki o b lę ż o ­
nem u O viedo, P o  d ługich  w alkach  
w roskom  ga licy jsk im  u d a ło  się cel 
ten osiągnąć: w  dniu 17 październ ika  
O viedo d oczek a ło  się od sieczy , sta jąc 
się, jedną  z  p o zy cy j w ciąg łe j już linii 
frontu n arodow ego.

P óźn ie j na czas d łu ższy  o p era c je  
na fron cie  półn ocn ym  u leg ły  p rzer­
wie. bądź też ogra n iczy ły  sie d o  d z ia ­
łań lokalnych , p ow ięk sza jących  tery ­
torium  n arodow e na p ó łn ocy  o  d rob ­
ne punkty. W ie lk ie  o o e ra c je  na p ó ł­
nocy w znow iono d op iero  na p rzed - 
wii iśniu.

Tym  razem  te lcm  b y ło  głów ne mia 
r io  i g łów n y  port ni p ó łn ocy : B ilbao.

Dzir.łanis napotka ły  jednak na n ie­
spodziew anie silny ooór , um oźhw io -

b ie z drog i represy j antyarabskich sig 
cofnąć. R achunek tego zv 'rotu  w  p o ­
lityce b ryty jsk ie j, oczyw iście , m usm - 
liby  p ok ryć  pa lestyńscy  Ż ydzi,

W  każdym  razie, nie u lega kwestii^ 
że P alestyn? zam ienia się dziś na je - 
Jen z n a jw rażliw szych  p o lity czn ie  
punktów  na kult ziem skiej -  i że to, 
co  się tam d zie je , m oże m ieć  kon se­
kw en cje  o  poprostu  ogó ln o  - św iato­
w ym  znaczeniu

ny  przez  w ielkie dostaw y (droga mor-i 
ską) sprzętu  w ojen nego dia „c z e r w o - 
n ych ", oraz ułatw iony przez  bardzo, 
trudny, górzysty  teren. N arodow cy , 
posuw ali się w ciąż naprzód  —  a le  
zd obycie  k ażdej v rsi, k ażdej p rze łę - 
czy  górskiej, k ażd ego  ^ izb ie tu , k o ­
sztow ało  d ługie  dni i tygodn ie  w alk . 
W reszcie , rdn. 28 kwietnia zdobyte* 
Durango, a dnia 19 czerw ca  —  Bil « 
bao.

B v ł to d la  „ c z e -w o n e j"  p ółn ocy , 
cios rozstrzyga ją cy  O dtąd o p e ra c je  
p o to cz y ły  się już w  znacznie srv b - 
szym  tem pie W  ciągu następnych  
im esięcy  n a rod ow cy  zd ob y li na pół-, 
n ocy  dw a razy  w ięce j terenu, n iż p o ­
pi zedn io  w  ciągu  roku.

„Z w ija n ie "  frontu  p ó łn ocn eg o  to ­
c z y ło  się ze w choau  na zacnód . D n u  
23 sierpnia zd ob yto  Santander, w  kui\ 
tu  YTześnia —  p ort V illaviciosa , a 
w reszcie  obecnie, dn. 21 październ ika, 
ostatn bastion „cze rw o n y ch " na p o ł-  
n ocy : G ijon  w raz z ca łą  okolicą , nie 
w y łą cza ją c  A vilos.

Z  dram atyczną, pow olną  system a- 
tyczn ością  to czy  się w o jn a  h iszpań­
ska ku osta tecin ein u  rozstrzygn ięciu } 
ku likw idacii „cze rw on y ch "

ODecnie u słyszym y zapew ne już 
w krótce o  op era cja ch  na południu . Pq 
dobno zanosi sie na o fen syw ę w  A ra - 
gunii, k tóraby w biła  klin m iędzy  B ar­
celon ę i W a len c ję  .«

«R

’id zi i Centrum
w  G d a ń s k u

H itlerow cy  gdańscy  p row a d zą  t e ­
raz w a lk ę  gospodarczą  przeciw  Ż y - 
diom. U suw a się ich z p la có w  targo­
w ych , sławna się p ik iety  partyjne 
przed ich  skiepam i, tłu cze  się szvbv  
w ysta w ow e .

„ jd v  5Ję to widz —  pisze koresr 
pondant „Kuriera Warszawskiego” —* 
ciśnie sie do głowy myśl, .jak to się 
dziwnie plecie na tym Bożym swiecie, 
Żydzi z otoczenia Lloyd G eorgea  ni9 
doouścili u. swoim czasie do przyłącze-  
ma Gdańska do R zeczypospolitej, ży­
dowscy bankierzy niemieccy wyr ot iii 
to u nich, żydowskiego pochodzenia 
działacze pomagali Niemcom, gdzie 
tylko mogli, w germanizowaniu oro- 
wincyj polskich, obecnie zaś, oi, dlu 
których pracowali, odpłacają się ich 
współplemieńcoir na i brutalnie jeża pię­
ścią —  i powiedzmy szczerze —  bar­
dzo skutecznie 

, Podobny los spotkał również innych 
germanizatorow zajadłych  —  centrum.

Ono to w swoim czasie, gdzie tylko 
irogło. starało sie zaznaczyć swa wier­
ność dla idei racjonalistycznej nie­
mieckiej, gdzie m ogło i na gruncie 
gdańskim w najprzebłeglejszy sposób 
starało się zasłużyć przed rządzącymi 
w Rzeszy działalnością wynaradawia­
jąca ludność polską, tak w 19c#3 r< 
■współdziałało z narodowymi socjali­
stami w Volkstagu —  i pomimo to mu­
siało wreszcie samo na siebie podpisać 
wyrok zagiady"

C entrum  w u łu ży ło  m oże  ne rwą 
śm ierć p o lityczn ą , a le  w  in teresie p o i 
skim  leża ło  p od trzym a ć w  G dańsku  
p arń e  o p o zy cy jn e  i w o g o lę  u stró j 
w ipk .pariy jny. U w ażam y za w ielki 
b łąd  poliiiyki p olsk ie j dopuszczen ie  w  
( jdańsku  d o  m on oparty jn ych  rząd ów , 
k tóre  rów na ja się stw orzeniu  p e w n e ­
g o  rodzaju  unii personalnej m ięd zy  
R zeszą  a  G dańsk iem ; tu i tam b o -  
w iem  rządzi jedna pard a , a  racze j jo-’ 
dem jej liinrer—

1 1 ow uifctf ci jr e  F r a n c ji
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i i HETMAN ŻYDOŻERCA"
U roczystości ku czci Stefana C zar­

n ieck iego, przypom in a jąc ogó łow i poi 
skiernu tę przep ękną postać jednego 
z  na jw iększych  naszych  bohaterów  
p ow odu ją , że trzeba poin form ow ać 
ten  og ó ł rów nież i o  tym , jaka by ła  
postaw a ideow a C zarnieckiego, oraz 
jaki b y ł rzeczyw isty  kierunek jego 
polityk i. —  Oguł bowiem  polski, c z ę ­
sto skłonny d o  pow ierzchow ności, ma 
—  za iów n o  o Czarnieckim , jak i o wie 
lu  innych postaciach  i w ydarzeniach  
z  historii —  szablonow e i u p roszczo ­
ne po jęcia , nie w ych odzące  p oza  ra - 
m v p łytk iego  irazesu  z m ów ok o licz ­
nościow ych.

N ie w szyscy  z pośród uczestników 
obch odu  w  C zarncy, oraz z pośród  
czyte ln ików  op isow  tego obchodu, 
w iedzą , że gdyby Stefan C zarniecki 
ży ł i dzia ła ł dzisiaj —  b y łb y  m usiał 
b y ć  nazyw any „en dek iem  ’ . N? 
przestrzen i d z ie jó w  przedrozb  oro - 
w ych  nie oy to  bow iem  w Polsce p o ­
lityka an dzm łacza, ktcuego id e o lo ­
gia i d z ia ła 'n osć  b y ły b y  tak pok rew ­
ne dzisie jszej ideologii i polityce  O - 
bozu  N arodow ego, jak polityka i id e ­
o log ia  Stefana C zarn eck iego .

P rzede w szystkim  —  był on antyse 
m itą. A ntysem itą jednym  z n a 1 wybit­
n ie jszych , z n a jbardzie j konsekw ent­
n ych  i bezkom prom isow ych  w  n a ­
szych dzie jach  S iaw ny historyk ż y ­
dow ski, G raeiz, nazw ał go „hetm a­
nem  żydożerw a" („G esch ich te  der J u ­
d e o " , tom V III, str 601. Czarniecki 
zdaw ał sobie z tego sprawę, że w  ka­
taklizm ie, k tóry  się w X V II wieku 
zw a lił na Polskę, 'ednyro z głów nych  
czynników  byli Żydzi. N ależał on do 
tego sam ego obozu, k tóry  w r. 1658—  
w trzy lata p o  obrom e C zęstochow y, 
na dw a lata przed  pok ojem  oliw  - 
skim —  doproyradził do skutku bani- 
c ję  A rian  (sekty protestanckiej, naj - 
bardzie, opanow anej przez ta jne 
zw iązki typu  m asońskiego, będące 
głów ną sprężyną W ydarzeń „P o top u  | 
i w tym że roku bezskutecznie usiłow ał 
przeprdw adzić przez ^ejm p os fano - 
wienfte o  ban icii Ż ydów . Stefan C zar­
n ieck i stosow ał w s w o fh  pochodach  
ostre rep resje  w obec Ż yd ów  —  i b y ł 
n a iściś le ; zw iązany z w ielkim  n a * o -

dow ym  (nic ty lko  szlacheckim , a lt  w 
dużej m ierze i lu aow ym ), ów czesnym  
ruchem  p o lity czn o -w o jsk ow ym - kture 
g o  jedną z najbardziej znam iennych 
ce ch — ujaw nionych w  ca łe , P oisce ,a le  
m oże najm ocn iej na góralskim  pow  - 
stańczym  Podhalu, —  był antysem i - 
tyzm. *

C a ły  w  ogolę  ruch polityczny, id eo ­
log iczny  1 zbro jn y , k tóry  z rod ził się 
w ów czas w  P o lsce ,,ja k o  reakcja  prze 
ciw  n a ,azdow i S zw edów  —  to by ła  
istna ,,rew olu cja  n arod ow a". R ew clu  
cja , która zarów no w sw oich  celach  
p ozytyw nych  m a chaiakleh z d e cy d o ­
wanie „en d eck i" , jak i w  tym , z jakin.i 
w rogam i musi w alczyć, d o  złudzen ia  
przypom ina rew olu cje  narodow e d zi­
siejsze.

E ooka  K etorm acji pod  w ielu  w zglę­
dami przypom ina też  czasy  dzisiejsze. 
Ruch re lorm acy jn y  b y ł w  sw o;m ro ­
d za ju  rew olu cją  Wiał on m ocny p o d ­
kład socja ln y, w y ła d ow u ją cy  się w 
buntach ch łopsk ich  i m iejsk ich  o  ob li­
czu zupełn ie bolszew ickim . M iał 
w szelkie cech y  rew olu cii p o ję ć , zuyet 
nie analogicznej do przew rotów  um y 
slow ych  i m oralnych now oczesnych . 
B ył n a jściś le j zw iązany z ży d o - 
stwem  i z Żydam i i nawet form alnie 
b y ł naw rotem  od  N ow ego Testamentu, 
do S taiego. B ył w reszcie orgam zow a 
ny i kierow any przez sieć ta jpycb  sto 
w arzyszeń juaaizu jacych , stanow ią­
cych prototyp i źród łu  zatożon ej n ie­
co później masonerii.

C ały ten, id ący  przez Europę, d o  - 
tężny prąd  rew olu cy jn y , —  o  w iele  
bardziej polityczny, niż rehgijny , —  
runął w  pew nej chwili, p od  postacią  
„P o top i s z w e d z k ie ^ , na P olskę 
„P o to p "  ten był szw edzki w  tym  sa ­
m ym  stopniu, jak n a jazd  na P olskę w 
1920 roku by» rosyjski, Tak samo, 
jak ten ostatni, obok  sw ej cechy ro ­
sy jsk ie j miał cechę bolszew icką, tak 
samo P o to p " szw euzki n arodow o - 
ścią sw ych w ojsk , by i przede w szyst­
kim sekciarski i w yw rotow y sw oją  
treścią polityczną. Z e  starą, tra d y cy j­
ną S zw ecją , —  jakże podobną  d o  o- 
w ej średn iow iecznej N orw egii, od ra ­
d za jące j się dziś p o d  piórem  Sigridr 
Undset, —  ze starą, autentyczną

StosrM jim ar w z a i - s m n o ś ć
wobec Niemiec

P aństw ow y urząd propagandy w  
Prusach  W sch od n ich  p rzesia ł „G a z e ­
cie  O lsztyń sk ie j" następu jące p k m o :

,,P olsk ie m inisterstw o spraw  w e ­
w n ętrzn ych  zarządz ło, że  gazety  n ie­
m ieck ie  w  P o lsce  w inny w  nagłów ku  
U m ieszczać nazw ę m iejsca  ukazania 
się gazety  na»przód w  brzm ieni, p o l­
skim , a n asiępn 'e  m em .eckim .

C eltie  u jednolicen ia  w  v y  unamu 
tak ich  zarządzeń, w zyw am  J eaakcję, 
b y  od  natychm .ast w  nagło ku swej 
gazety zam ieszczała  nazw ę m iejsca u- 
kazania się gazety na jprzód  w  języku  
n iem ieckim  a p o lem  w  języku  p o l­
skim, P rzy pudaw aniu w iadom ości lo ­
kalnych  należy  dać n iem ieckie nazw y 
za polskim i.

W zyw am  R eda k cję  d o  przesyłan ia  
m i stale jed n ego  egzem plarza sw ej ga­
zety.

W  za stęp s 'w ie : (— ) W  M aertins 
„G a zeta  O lsztyńska zastosow ała  

s ię  d o  tego  zarządzenia .zaopatru jąc go 
jednak w  taki k om en tarz1

„N ’ e ta;Tny swego zdziwienia, że pań­
stwowy tir-.ąd piopagandy w  Prutach 
W schodnich pow olnie się na zarządzenie 
polskiego ministerstwa s, rew wewnętrz­
nych. Jest to bodaiże pierwszy raz, je ­
żeli wypadek ten miałby się stać proceden 
sem, to"" znaczy v. yp^dkiem mogącym słu­
żyć za w zór jak postąpić w takim samym 
położeniu, to mogl byśmy prcypusz-zać, 
że idąc drogą tego procenensu moplibyś- 
my sie w  niedlagim czasie doczekać ui .d" 
nolic-mia całego prawa dzii [minerskie to 
w  cdnies:eniu do gazet mniejszościowych, 
to znaczy, że upi iwniema gazet polskich 
w  Niem czech dostesowanoby do upraw­
nień gazet niemieckich w Polsce

Takie crłkow ite Ujednolicenie praw 
dziennikarskich a o e tylk. pewnych, o - 
derwanych zarzadz^o w yszłoby m»pewti" 
prasie polskiej w  Niemczech na pożytek,

bo  w ierzym y święcie, że dziennikarstwo 
niem ieckie w Polsce nie chciałoby ntcze ■ 
go utracić z dotychczasow ych swych u- 
prawnień i swobód
Zupelm e słuszna uwaga. W ład ze  

po-lsk.e pow inny w y k orzy sta ć  p r e c e ­
dens o lsztyń sk i i ca łą  p o lityk ę  p ra so ­
w ą  N iem  em  w o b e c  prasy polsk ie j sto  
suw ać w  drodze w zajem ności do pra ­
sy n iem ieckiej w  P olsce . I m e ty lko  
polityk ę prasow ą, a le ca łą  p o lityk ę  
n a rodow ościow ą , kulturalną, szkolną 
i t. d. Jest p rzecież  absurdem , że rząd 
m em ierk i stosuie w o b e c  p o lsk ieg o  
dziennika p rzep isy  polsk ie  ty lk o  o  
tyle, o  ile stanow ią one pew n e u tru ­
dnienie jeg o  pracy , a m y nie stosu je­
my w o b e c  tak licznej w  P olsce prasy 
n iem ieck ie ’ żadn ego obostrzen ia  i  ża ­
dnej sankcji, k tóre  sk łada,ą  się na 
w yrafinow any system  tęp ienia  p o l­
sk iego p isanego s łow a  w  N iem czech .

Radziwiłł żeni sie
i  Żydów ka

Jak donoszę ze  Lwowa, w urzędzie 
stanu cywilnego w Przygodzicach (pcw, 
drohobyski) ogłoszono zapowiedz o ślu­
bie ks Władysława Michała Radziwiłła 
z mieszkankę Drohobycza Jcanette hu 
chestow.

Książę poznał słynną * piękności p, 
Suchestow, która fest rozwódką w Mon­
te Catini we Włoszech, gdzie bawił na 
kuracji.

P. Suchestow jest z pochodzenia Ży - 
dowką I niedawno jeszcze pracowała ja 
ko ekspedientka w 'klepie.

S zw ecją , k tórej szczątki, p od  posta 
cią praw ow itej dynastii W azów , schro 
niły się na terytorium  polskim , —  o - 
wa S zw ecja  K arola  Gustawa, oraz 
A x e ia  O jcenstierny (k tórzy  obaj byli 
członkam i Zakonu Palm ow ego, ta jnej 
organ izacji o  typ ie  m asońsk.m ), m ia­
ła nie o  w iele w ięce j w spólnegu, niż 
R osja  bolszew icka w  1920 r, z R osją  
carów .

N ajazd  szw edzki b y ł zresztą nie 
w yłącznie szw edzki. P rzy łą czy ł się 
do n iego zbro,n ie  książę R akoczy  sie­
dm iogrodzki, członek  m ason izu jącego 
stow arzyszenia ,,Secta beroica  Opo 
w iedzieli się po jego  stronie —  sie - 
dem nastow ieczny odpow iednik  now e 
czesnycb Dziai zyńskich i M a rch le w ­
skich —  liczni zw olennicy retorm acji 
i członkow ie tainych  stow arzyszeń o 
typie m asońskim  w  P olsce, ow i R a ­
dziw iłłow ie  i O palińscy, ow i A rianie, 
k tórych  m usiano aż w ygnać z P oL k i

T Y 3 Z IE N  W ŻYCIU POLSKI!-?
R A D A  NACZELNA S. N,

Dn. 24 październ ika  od b y ła  się w  
[W arszaw ie R ada N aczelna S tron n ic­
tw a  N arod ow ego . R ada w ysłuchała  
spraw ozdań  K om . etu  G łów n eg o  i Z a ­
rządu G łów n ego , zatw ierdziła  ich  d r a  
ła ln ość i  lim ę polityczn ą , w ysłuchała  
re feratu  p o lity czn eg o  red. Z. B ere * 
zo w sk ie g o  i d ok ona ła  w yboru  now ych  
w ładz S tronnictw a z  adw  K, K ow a l­
sk im  jako  p iezcsem  ua cze le .

M A R SZ. RYDZ - SM IG 1Y  
W  RUMUNII

M arsz. R ydz 
Rumuni: .

Śm igły -wyjechał d o

STR AJK  ŻYD O W SK I
Żydzi unrąazili strajk dem onstracyj 

ny p rze c iw k o  „ghettu  ‘ ław kow em u 
na uniw ersytetach  Strajk w p a d ł b la ­
do.

ow i protestanccy  m ieszczanie miasta 
Leszna, które w ojska narodow o-pot - 
skie m usiały  w  1656 roku szturmem 
zdobyw ać. P op m ia ł go n iew ierny len ­
nik Polski, elektor Lrandenmirski 
F ryderyk  W ilhelm  (członek  Zakonu 
P a lm ow ego). P atronow ał mu zdaleka 
judaizatoi A nglii, dyktator C rom w ell 
i am sterdam scy Ż ydzi, M anasse ben 
Izrael i B oruch Spinoza, ł o i  ow al mu 
pracow itą  ak cją  konspiracyjną ścież ­
ki n iew dzięczny za gościnę, przebyw a 
ją cy  w  P olsce  czeski emigrant., słynny 
„o jc ie c  m asonem  , Jan Am os K om en 
sky. C ałą siłą w spółdzia ła li z mm 
Żydzr

P rzeciw ko temu najazdow i, k tóry  
m iał złam ać i obau ć katolicką P o l­
skę —  zerw ał się, dosłow nie w  osiat 
niej godzinie, gdy  losy  Polsk i b y ły  
już, zdaw ało  się, rozstrzygnięte, p o ­
tężny p oryw  n arodow ej i katoticKir j 
reakcji d o  złudzen ia  p rzy p o m in a ją ­

cy  dzisie jszy  poryw  H iszpanii. Zw rot 
nym  w ydarzeniem  by ła  w d zie ja ch  . 
tego poryw u —  lak jak obrona A U a - 
zaru w H iszpanii —  obrona C zęsto - 
chow y. Ruch n arodow y  polski, k tóry  
zm ył z pow ierzchni R zeczyp osp o lite j 
„P otop  ‘ szwedzki- m iał zarazem  ce - 
cn y  n arodow e i religijne. B ył zara 
zem  w ojną  zew nętrzną —  wojną 
przeciw  n a jeźd źcy  —  : w olną d om o­
wa. Zw raca ł się przeciw ko Szw edom  
—  i przeciw ko protestantom , człon  
kom  ta jnych  zw iązków , Żydom . O d - 
bu dow yv 'a ł m iliiarną i poL iyczną  nie 
za leżność Polski —  i od rad za ł polskie 
dusze, naw raca jac ;e ku reiigu i trądy 
c ji i n iosąc z sobą m ające  potem  
trw ać aż po w yp -aw ę w iedeńską i d lu  
żei —  drugie polskie, średuiow .ecze. 

Hetm anem  i w odzem  tej „ r e w o lu ­
c ji  n a rod ow e j"  b y ł —  Stetan C zar - 
niecki. Hetman arcykatolicki i arcyna 
rodow y, A  zarazem  —  „hetm an ży - 
óożerc,?

Otwierają sie ©czy
Prasa żydow ska zapełn ia  sw o je  

szpalty  opisam i, rzekom o, „im ponu  - 
ją ce g o "  przebiegu  strajku protesta - 
cy jn ego .

P o m m m y  spraw ę ścis łości tych  0 - 
p isów , które w zestaw ieniu z in form a­
cjam i prasy polsk iej nabierają  sw o­
istego wyrazu, akcja  zaś strajkow a, 
w  szczególności zam ykanie sk lepów  
polsk ich  w św ietle tych in iorm acji nie 
jednokrotn ie w ygląda w ręcz hum ory­
stycznie.

W  gruncie rzeczy  strajk protesta ­
cy jn y  Ż ydów  m ało nas oDcnodzi i je  
sli za jm ujem y się tą sprawą, to p rze ­
de wszystkim  d la  tego, że usiłow ano 
w ciągnąć d c  tej ak cji w charakterze 
pom ocniczym  organizac je  nie ży d o w ­
skie, w  szczególności klasow e zw iąz­
ki zaw odow e i dzia łaczy P. P . S.

„N a sz  P rzeg lą d ", um aw iając p rze ­
bieg strajku protestacy  nego w  B ia­
łym stoku, pisze, że „n a  w iecu zw o ła ­
nym  przez „B und con a jm R e j p o ło  * 
w ę słu ch aczy  stanow ił1 robota: cy - 
chrześci ?anie. P łom ienne przem ów ie­
nie okolicznościow e w ygłosił tu sekrt 
tarz klasow ych zw iązków  zaw od o­
wych i przedstaw iciel P . P . S p. K a- 
p itu łko” .

Pragnęlibyśm y w iedzieć, c zy  cl r o ­
botn icy  - chrześcijan ie  przyszli na 
wiec żydow skiego „B u n d u ‘ z dobrej 
i n ieprzym uszonej w oli. C zy nie b y ło  
tu nacisku ze  strony pracodaw ców  
Żydów , tak licznych  w  przem yśle 
b ia łostock im ? D ośw iadczen ie  uczy, że 
zjaw iska takie są, n iestety, w  P olsce  
d ość częste  i trzeba będzie  w  nie 
długim  czasie p o ło ż y ć  tem u kres o- 
stateczny.

Bo, że „sekretarze k lasow ych  zw ią­
zków  zaw odow ych  i przedstaw iciele 
P  P. S. staną na apel „B undu  ‘ nikt o 
tym ani na chw ilę m e w ątpił. Stawali 
oni zaw sze p o  stronie żydow skiej, ro ­
b iąc z tego swó> punkt honoru, nawet, 
w tedy, k iedy  w ypada m a sze iow a ć ra­
m ię przy ramieniu z bu rżuazją  żydow ­
ską.

C hodzi tu zarów no o  stary  sojusz 
jak i o  now e p izym ierze ob liczone na 
skuteczn iejsze zw alczanie polsk iego  
ruchu narodow ego.

„N asz P rzegiąd  w tym że opisie 
przebiegu  strajku protestacy jn ego  w 
B iałym stoku p od a je  ustęp rezo lu cji 
uchw alonej przez m ie jscow y  zw iązek 
k lasow y  włókniarzy .

W  rezo lu cji tej czytam y, że „św ia ­
dom em u przez en d ecję  i je j p op iecz  -* 
n ików  robieniu w rogów  państwa p o l­
skiego z Ż ydów , U kraińców  i Bia*oru 
sinów  —  proletariat polski przem w - 
stawi s.ę, gdyż tylke z jed n oczon y  n a ­
ród  polski zd o ła  obron i? n iep od le ­
g łość  Polsui, d em ok rację  i w olność.

D la tego też proletariat białostocki 
razem  z proletar atem  ca ie j Polsk i 
na jostrzej protestu je przęciw ko 
dzieleniu  obyw ateli na różne katego­
rie i nie zaprzestanie walki z en decją , 
aż do je j unicestwieniu i ca łk ow ite­
go w yelim inow ania z życia  sp o łeczn e­
go i polityczn ego P olsk i” .

C ytu jem y tę bzdurną rezo lu cję  nie 
dlatego, abyśm y bvh zan iepokojen i 
zapow iedzią  „proletariatu  b ia łosto- 
CKiego . a ie b y  raz jeszcze  pod ać 
przyk ład  w yzyskiw ania przez  Ż ydów  
klasow ych  zw .ązków  zaw odow ych  i 
ogłupiania przez nich przyw ód ców  so ­
cja listyczn ych .

D la  tych panów  Żydzi, U kraińcy i 
B iałorusini są „z jed n oczon y m  n aro­
dem  polsk im ", m ającym  obron ić n ie­
p od leg ło ść  kraju, natom iast ruch na­
rodow y oo iera ia cy  się p rzecież  na

m asach w łościańskich  i robotniczych, 
polsk ich  z krwi i ducha, zasługu je na 
„ca łkow ite  zniszczenie i w yelim ino­
wanie z życia  społecznego i p o iitycz- 
negc

T rzeba naprav*dę bard zo  n u k o  
upaść m oralnie i um ysłow o, żeby  nie 
odczu w ać i nie rozum ieć ca ><’ j n ied o­
rzeczności i pow iedzm y otw arcie  —  
n ieprzyzv 'o itości podobnego stanow i­
ska. Takie stanow isko —  rzecz  p ro ­
sta —  przyp isu jem y przede w szyst­
kim w pływ om  żydow skim  na p tzy - 
•wódców ruchu k lasow ego i s o c ja li­
stycznego.

N ie sądzim y, aby w iększość rob ot­
ników należących  do lego  ruchu p o ­
dziela ła  szczerze i bez zastrzeżeń fi- 
Iosem ickie stanow isko góry.

Tw ierdzenie to op ieram y na obser­
w acji coraz lic-, niej szych w ypadków  
udziału  —  n iejednokrotn ie  m a s o w e ­
go —  robotn ików  naieżących  d o  zw ią ­
zków  k lasow ych  w w ystąpieniach 
p rąeciwKO Żydom .

'V  rmarę rozszerzenia się frontu 
w aji i o  cd żya zen ie  Polski, w  nuarę 
upow szechnienia się hasła Polska dla 
Pniaków , coraz częście j się zdarza, 
że obok  w alczących  o  to  narodow  • 
c ć w  po ja w ia ją  się zdeklarow ani k la - 
sow cy, którym  pod  w pływ em  rzeczy ­
w istych stosunków  o tw orzy ły  się o czy  
i przem ów iło  sumienie polskie

Droga legionistów
D uży ferm ent p rzejaw ia  Się ob ecn ie  

w  zw iązkach  legionow ych  -i p e o w ia c - 
k ich . W  najbliższym  cza* ie od b ęd ą  
się zjazdy w e  L w ow ie  i W ilnie, k tóre  
zaim ą się w ytyczen iem  linii p rogra ­
m ow ej tych  d w óch  od ła m ów  piłsud- 
czyzn y , d o  n iedaw na jeszcze  stano­
w iących  g iów n y ośrod ek  ob ozu  pom a 
iow ego. Zdaje się, że linia p . K o ca  
spotylia  sie tam z dużą krytyką . 
Św iadczy o  tyra b iu letyn  s to łeczn eg o  
okręgu Z  w. L eg., w  k tórym  czytam y 
takie np. zaam a

, Słus-me iesl wołanie o  to, bv w n 
szvm życiu cwganizacyjnyir nautąpił 
r, iw rói do legionowej szkoły K wnen- 
danta, by kontakt kierownu zycb lud-i 
'•asrego obozu z ogoleni legionisti w 
był ściślejszy i częstszy i by był opar­
ty na sz,;zerosci i wzajemnym zr ula­
niu,,,

Ghettto i po/ska tradycja
Z p a tetyczn ych  p ro te s tó w  prasy  ź y  

dow skie- w ynika że  polska m łodzież  
na un iw ersytetach  nie m a praw a s ie ­
d z ie ć  osobn o , że  m u s i  siedzieć 
pom ieszana z Żydami r en ob ow ią zek  
riedzen :a  z  Żudam i ma b y ć  —  w edług  
„C h w ili" , „N ow . D iienniK a”  i ł . p — 
n aw et w ypisany w  K onstytucji. Ży­
dow ska prasa łą czy  w ię c  w a lkę  p rze ­
c iw  osobn ym  ław kom  z ob ron ą  K on­
stytucji, rzek om o p rzez  te ła w k  na­
ruszonej. G d yby  istotn ie K onstytucja  
stała na p rzeszk odzie  osobn ym  ła w ­
kom , to  n a leża łoby  p o  prostu  zm ,-a- 
nii'. K onstytucję . O stateczn ie  do zm ia­
ny takiej form ułu jące ’ n ow e  stanow i­
sk o  praw ne Ż y d ów  w  P olsce , k iedyś 
przyjdzie , a le  jeśli ch od z i o  ław ki, fo  
te należą d o  p o r zą d k ow eg o  ustroju 
u n iw ersytetów , a nie d o  K onstytucji.

„N o w v  D zienni]1 1 rpe ty lk o  bron*’

K onstytucji, a le  i „tra d y cy j ducha 
p o lsk ie g o ". M og libyśm y napisać, te  
nie ma w  tej spraw ie n ic d o  gadam a 
Nie napiszem y teg o  jednak, a  ty lk o  
przypom nim y, że  w  starej P o lsce  aż 
d o  jej ro zb io ró w  (i w  ca łej ów czesn ej 
E uropie) Ż ydzi tworzył* osobn e  sp o ­
łeczeń stw o  i b y li p ozb a w ień , jak .ch- 
k o iw iek  praw  obyw atelsk ich . N ie słu­
żyli w o jsk ow o, nie w yb ierz  li p os łów  
d o  sejm u, nie p iastow ali o iz ę d ó w , n * 
posiada li ziem i. P o  c o  w ię c  dzisiaj 
z p ow od u  osob n y ch  ła w ek  m ów ić  
„najciem nieiszym  śred n iow ieczu " i a- 
p e low a ć  d o  tradyci w o ln ośc iow ych  
poisk ich , k iedy  tradycją  P olsk i p rzez  
w szystk ie  w iek i n  o  w  o  ż y  t n . jej 
dz ie jów  b y ło  gh etto  żyd ow sk ie  i  to  
g bet to  nie ła w k ow e  ty lko, a le p o li­
tyczne, ob yw a te lsk ie , m  eszkan iow e, 
—  p o  prostu  gh etto  „to ta in ,D

Być może, że głos nasz, glos naszybh 
dołóv- organizacyjnych, zw-azanych 
szeregiem nici z dolą szerokich warstw 
społeczeństwa, mających ucho czułe 
n? pu'sujace w terenie nastioje — by­
wa lekceważony przy podejmowaniu 
decyzji.

Obóz legionowy nie pójdzie - /  nie­
wolę l.aseł skrajny ch, z iwa czy z pra­
wa, nie dopuści do tego, bv w rosną­
cym wciaź rozgwarze walk i gierek po­
litycznych społeczeństwo eolskie miało 
rozłupać się tragicznie na dwa zwal­
czające się namiętnie bloki” .
D u io  tu zw yk łe j w  dek laracjach  le ­

g ion istów  frazeoiogii, a le  nie mniej 
moi.ne w y czy ta ć  ob a w ę, b y  k g io n io - 
ści nie zosta li u s u n ę c i na boik w do­
konującej się organ izacji sił p o lity cz ­
nych . T rudn o zrozum ieć, c c  b iu letyn  
rozum ie przez „n iew o le  haseł skrai- 
n y ch " i  gdzee tę t.iew olę  w  idz. B o np. 
np. K w aśn iew ski i  B ob row sk i zw ra ­
ca lą się w yraźn ie  na lew-o, a  p. K oc 
na p raw o

W śró d  leg łou -stów  jest n iew ą t­
p liw ie  takie sarno rozb icie , jak  w  
całym  sp o łeczeń stw ie , dotąd  ty lk o  
karnością i tradycją  m askow ane. Z  
ich  szeregó w m c w yjdzie  n ap ew n o ża ­
den sam odz elny ru ch  polityczny,* nie 
zosia li oni b ow iem  polityczn ie  w y ­
chow ani. R ozparce lu ją  się zw olna  p o  
różn ych  ugrupow aniach , a  reszta o - 
scy low a ć b ęd zie  m iedzy  bezk ieru n k o - 
w y m  m alkontenctw ero i  n aw ykiem  
posłuszeństw a.

Parc.Ętaj 
bezrobotnych 

narodowcach
o
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W  w ięzieniu miasta n ieustających  
p rocesów  przeciw k o narodow com  —  
Ł om ży  niem al bez przerw y, od  kilku 
już lat, stale przebyw a grupa naro - 
dow cow , stanow iąc sw ego rodza ju  na 
ro d o w ą  p la ców k ę  w ięzienną

O becn ie w w ięzieniu  łom żyńskim  
przebyw a ok cto  40-tu narodow ców , a 
w śród  nich kilku, którzy już po uprą 
w om ccn ion ym  w yroku  za u d z !a ł w 
pam iętnych  za jściach  w dnm  w ybo - 
rów  do obecnego Sejm u odsiadu ją  
swą karę kilkuletniego w iezienia Są 
to  uczestn icy  za jść pod  K obylinom , 
A d o l f  G ąsow ski, M elch jor  W  nor o w - 
ski, A leksander Rżąca, oraz W ła d v  - 
sław  Z d rod ow sk i i T om asz M ężyńsk i 
O czek u ją  oni w yniku rozpraw y, ap^la 
cy in e j. która odbęd zie  się w W a rsza ­
w ie dn. 2 listopada r. b.

W  oczekiw aniu  r.a ‘ ukończenie 
śledztw a i sporządzen ie  aktu oskarżę 
nia przebyw a ją  w tym czasow ym  aresz 
cie, w w iezieniu  łom żyńskim , naro - 
d ow cy  z Pząśnika, pow . łom żyńsk ie - 
go, za udzia ł w zajściu  z sekwestra- 
torem  na wsi, n arod ow cy  z O strow i 
M azow ieck ie j, m. in. k ierow nik K oła  
Str. Nar, P aw eł SzydUk, B olesław  
S lepnow ski, Jóźw iak , M ierzejew ski i 
inni, oskarżeni o udzia ł w za jść.a ch  
p rzeciw żydow sk ich , jakie w yn ik ły  po 
p ow rocie  z obchodu  15 sierpnia w 
W arszaw ie.

D alej o czek u ją  na ukończenie po - 
stępow ania Sądowego człon k ow ie  Str. 
Nar. z B rańszczyka, pow . ostrow sko- 
m azow ieck iego, za udz*ał we wrze - 
śn iow ych  za jściach  przeciw ko siaro - 
ścle

N am ow szą, d ość pokaźną, bo liczą 
cą 11 osób, grupę cz łon k ów  Stt. Nar. 
stanow ią w w ięzieniu łom żyńskim  
św ieżo osadzeni, przed  kilku dniami, 
w  zw iązku z zajściam i pzreciw żydow  
skimi, jakie m iały  m ie jsce  w os. W y- 
szonki - K ościelne, pow w ysoko-m a- 
zow ieck iego. w n ocy  z 15 na 16 paź­
dziernika, o  czym  k ró tk o  donosi o f i­
cjalny ' komunikat.

P oniew aż w prasie na ten temat u- 
k a za łv  się rozm aite w ersje, nie zu p e ł­
nie ścisłe od zw iercied la ją ce  stan rze ­
czy, przeto  w arto zaznaczyć, iż in cy ­
dent, jaki m iał m ie jsce  w W yszon  - 
kaoh, na leży  do serii tych  dcm cnstra  
c ji  antyżydow skich , w jakie od  d łu ż ­
szego już czasu pow  w ysoko-m azo - 
w iecki, jak to pow szechn ie  w iadom o, 
cb fP u je . D ość  w spom n ieć nazw y C zy- 
żew a, Zam brow a, W ysok iego  - M a zo ­
w ieckiego, a w reszcie boda j sam ych 
W y szon ek  K oście ln ych , k tóre  nie p o  
raz p ierw szy p o ja w ia ją  się w kroni - 
kach sądow ych .

'  Pr zecież ta osada W yszon k i K o  - 
ścielne .licząca  o k o ło  2,000 m ieszkań 
c&w, p o łożon a  n iedaleko C iechanow ­
ca, pow . w ysoko - m azow ieckiego, za ­
przątała  już uwagę opinii publicznej 
z okaz . procesu  sądow ego lS -tu  człon  
ków  Str. Nar., oskarżonych  o udział 
w  zbiegow isku, jak ie m ia ło  dopusz - 
czać srn dem onstracji przeciw k o Ży -

K ied y  parę lat temu w  Lubelsz- 
czy in ie  ktoś w ym ienił nazw ę B iłgora ­
ja, w  um yśle słuchacza nazwa ta k o ­
ja r z y ć  się z poięciem  skra jnego ra 
dykalizm u, brzn ra ła  czerw ono. P o ­
wiat gęsto zaludniony, ubogi o p o le ­
skiej n ieom al glebie, z jaskraw ym  
kontrastem  m ałoroln ej wsi i o lb rzy  - 
mim ooszarem  ord yn a cji Z am ojsk iej, 
od  początku  n iepod leg łości stał się 
dom eną lew icy, siedzibą sztabu agita 
torów  klasow ych  od P P S  do  W y zw o ­
lenia, od  Partii C hłopskiej do  kom u - 
mzmu.

I ty lko gdzie’ n ip g lz ie  w pam ięci 
starczego pokolen ia  żyła t n d y c ja
dz-a ła lności śo. M oskalew skiego i >a 
go tow arzyszy, k tórzy z R om anem  
D m ow skim  przem yca 'i narodow ą b . - 
bu łę  przez zieloną granicę. A  by ła  to 
tra d ycja  m ocna. P rzew ija ła  się u por­
czyw ie  w szarej cod /*enności, odży  - 
w ała  łym  m ocn iej nu bardzie j się sze 
rzy ł kom unizm , im b a rd ? :ej p ano zv- 
ło  się żydostw o. A ż  doprow adziła  
do kontrataku.

D zisiaj, p o  kilku latach pracy  dziw  
nie się w snom ina w ysiłek  tych nie - 
licznych , k tórzy  w ów czas stanęli do 
apelu  i w brew  w szyA G m  przeszk o­
do*^, samotni, bez środków , z żelazną 
w olą  stw orzyli Stronnictw o. P ierw  - 
sze zebrania p ierw sze w v ia zd y  w te ­
ren, k iedy  pew ne b*rło  jedyn*e zet - 
•knięcie z kom uną. Pada w K orcza  -

dom  w sierpniu 1936 r. W  wyniku 
przep row ad zon e j rozp raw y  sądow ej 
16-tu z pośród  oskarżonycn  zostało 
uniew innionych, a 2 ty lko  skazanycn. 
Skarga kasacyjna  w te j spraw ie bę - 
dzie rozpatryw ana przez Sąd N aj - 
w yższy  26 października r. b.

W łaśn ie po  tych za jściach  z ub. 
roku, kiedy to rodźm y żydow skie  u- 
c iek ły  z W yszon ek  K ościelnych , sta - 
rosta w ysoko - m azow iecki, p. Swiąt- 
k iew icz, nakazał Żydom  pow rót, a 
d la ich och ron y  ustanowił, jakkol - 
w iek tam nie ma stałego posterunku 
p o licy jn ego , patrol p o licy jn y , który 
co  n oc p rzybyw a  p iln ow ać tych  30 ro ­
dź n żyd ow sk ich  k tóre  p o w ró c iły  do 
osady

T yle  przypom nienia ze św ieżej hi­
storii W yszonek .

ŁD D Ż, teł. w ł „D z . N a rod ow eg o " 
W  dniu w czora jszym  przed  sądem  
ok ręgow ym  od b y ła  się rozpraw a są ­
d ow a  b ęd ąca  w ynikiem  b ezp rzy k ła d ­
nej kampcnM prasy zydow sk iei i so 
c ;alisł yczne zarzucnjącej ad w  Kazi- 
m i e izow i K ow alsk iem u  oraz  A n ton ie

N ie jest to Kpale ław o p isyw ać w 
d zisie jszych  czasach  listy polityczne, 
a raczej listy o  polityce . C ałe szczę - 
ście sednak, iż czytelnik  w spółczesny  
jest bardzo inteligentny i umie czy  - 
tać. M uszę jednak z góry  podkreślić, 
iż w e L w ow ie nic nę ia em niczego nia 
dzia ło  i nie d z ie je  Ot poprostu  walka
i praca, jak w szędzie.

W  życiu  tutejszych  organizacyj
Stronnictw a N arodow ego w ypada
w ięc zanotow ać pew ną d /w e rs ję , zre­
sztą m ałą i należącą już d o  p rzesz ło ­
ści R óżnorodn i p rzeciw n icy  O bozu  
N arod ow ego  rozp orząd za ją  jednak
prasą i za pom ocą  niej szerzą pew ne 
in form acje  bałam utne, które należy  
sprostow ać

O tóż podobno „F a lan ga" w arszaw  - 
ska z łoży ła  swemu co lon elow i - p ro  - 
tektorow i ślubow anie, iż przyprow a - 
d ii do  jegó stóp ca ły  narodow y m ło ­
dy  Lw ów . T o  co  się nie u da ło  S lah lo- 
wi i Hrabykrowi, m iało się udać naj - 
m łodszym  osw ojonym -

P ozw olił się użyć d o  tych planów  
n ie :aki p. K ulew ski —  człow iek  ongiś 
czynny na niewielkim  odcinku, a od 
roku ok o ło  za jm u jący  się swym i p r y ­
watnym i interesam i. Jest to zresztą  
jednostka o um yśle n iezw ykle pro - 
stvm i n ieskom plikow anym , która nie 
um iała dobrze zastosow ać się d o  *n-

w*e sk ry tobó jczo  zastrzelony śp. ko 
lega J D ziduch.

O rganizacja  zdobyw a pow iat, się­
ga p o  rzad dusz. R osną szeregi i tw o­
rzą P olskę narodow ą T^wa codz*en- 
na, nieustanna, tw arda walka z Ż y d a ­
mi, wzrasta uśw iadom ienie, ogarnia 
nawet w rogów - W span ia łym  d ow o ­
dem  b y ły  zeznania w jednym  z to­
czących  sie w B iłgora ju  p roccscw  
p rzeciw ko komunistom , k iedy to 
stw ierdzono, że na zebraniu korni'e- 
tu dzie ln icow ego m ów iono o k on iecz­
ność:. podzia łu  k om órek  fta polsk ie  i 
żydow skie  wskutek w zrasta jącego w 
pow iecie  antysenrtyzm u I na tym 
zeznaniu oparł sw oją  obronę a d w o ­
kat (Ż yd ) d ow odząc, że podryw a 
ono akt oskarżenia, gdyż antysem ita 
nie m oże być praw dziw ym  kom uni­
stą.

R osną  szeregi n arodow ców , w zm a­
ga się karność W  dniu 15 sierpnia br. 
*dą dw ie pełne kom panie jasnych 
koszul na z jazd  okręgow y w Zam oś­
ciu,. w kraczają kolum nam i po ll0-ki- 
lom et-ow ym  marszu, z rozw iniętym i i 
proporcam i. Kierownik o rg a m /a cy j-  | 
ny K Iw anow ski m eldu je  kierowni- / 
kow i okręgow em u. E dm undow i G liń ­
skiem u p rzyb ycie  3 p ro p o rcó w  i d w u ­
stu dziesięciu  ludzi.

Pow iat b iłgora jsk i stanął d o  walki 
o W ielka  Polskę. I w a lczy  w p ierw ­
szych  szeregach  narodow ej lubel- 
szczyzny. A  Ł.

Łom ża, w  p a ź d z ie r n ik i :

Na skutek ostatniego, podanego w 
kom unikacie o fic ja in ym , incydentu 
zm arł członek  Str Nar., ś- p. A ntoni 
C zajkow ski ze wsi K ostry  - Noski, li­
czą cy  lat 30, żonaty. P ogrzeb  jego od  
był się w pon iedziałek, dn 1Ś paź - 
dziorn .ka r. b. p rzy  udziale ok o ło  
5.000 m ie jscow ej ludności, przew aż - 
nie n arodow ej, bo  innej tam prawie, 
jak w całym  pow . w ysoko ■ m azo - 
wieckim , nie ma.

W  zw iązku z ostatnimi w ypadkam i, 
w  W yszon kach  i ok o licy  nadal obo  - 
żu ją siln ie jsze od d z ia ły  polic ji.

Tak w ięc w m ieście n ieustających  
p rocesów  —  Ł om ży znowu będziem y 
mieli serię w iększych  procesów  poli - 
tycznych  p rzec iw k o  n a rod ow com

mu C zern ikow i, publiczne n aw oly  - 
w anie d o  m ordu.

W y ro k  w tej spraw ie zapadł unie - 
w in ia jący , przy  czym  w  m otyw ach  
sąd stw ierdził zupełny brak  podstaw  
czyn ion ych  m ec. K ow alsk iem u  i St. 
C zern ikow i zarzu tów ,

sfrukcyj. Z d a ie  się, iż mu kazano w 
Stronnictw ie pozostać Tym czasem  

zdradził się przedw cześn ie  i został ze 
Stronnictw a usunięty, a wraz z nim 
jeszcze  p. Bros, b- dyrektor „K uriera  
Lw ow skiego , k tóry  zd a je  się ma tę 
p retensję  do Stronnictw a N arodow e - 
go, iż n*e zaufano mu już spraw y n o­
w ego w ydaw nictw a. K ilku innych je ­
dnostek nawet m e w arto wspom inać.
" Tak w ;ęc ten p od k op  w ybuchł 
p rzedw cześn ie  bez szk ody  dla Stron - 
nictw a j bez pożytku  dla w łaściw ych  
spraw ców  dyw ersji. D zisiaj w praw ­
dzie p. K ulew ski 1 jego kilku tow arzy 
szy m ają  nawet swói osobn y  lokal, 
obszerny i kosztow ny, k o lp o itu ją  już 
otw arcie „F a lan gę —  a raczej usilu 
ją  kolportow ać —  ale polityczn ie  nie 
uzyskali dla sw oich m ocod a w ców  nic 
i w łaściw ie szkoda tylke kosztów .

N ajnow szych  lw ow skich  falangi - 
stów  popaw a energicznie nowa tygo 
dniowa gazetka we L w ow ie —  m a ją ­
ca ce le  bardzo  specja lne  —  , Praw da 
N arodow a",* M ożnaby naw et o niej 
me wspom inać, gdyby  nie usiłow ania 
tej „F ra w d y  nadania wspom nianej 
w yże , dyw ersji rozgłosu  i gdyby  nie 
pew ne w ypady  tej gazetki przeciw  
S tronrictw u . I tak w jednym  z w rze - 
śn iow ych  jeszcze  num erów  ukazała 
s*ę w tej „P ra w d z ie " notatka, iż w  ko 
le Stronnictw a N arodow ego w  B ucza- 
czu skarbnikiem  został sw iezo o - 
chrzczony Żyd  Langinger. Tym czasem  
po bliższym  zbadaniu okaza ło  się, iż 
w Stronnictw ie Na*-odowym m e ma 
żadnego Langingera, a natom iast cz ło  
w iek tego nazwiska jest w  B uczaczu  w 
iakiajś n ieznayei b liżej organ 'zacii 
pp. Stal.la i H rabyka. A  przecież  d o  
tych ludzi m ógł się w ydaw ca  „P ra w  - 
dy N a rod ow e j"  dostać w prost i na - 
p rzeła j po  przez w spólnych  p r z y ja ­
c ió ł i protektorów .

Tak w ięc tu we Lwowie m usim y się 
op ęd za ć różnym  drobnym  ukłuciom . 
Za to praca na..za postępu je  naprzód. 
W e  w rześniu '• z p o czą tF em  paździer 
nika o d b y ło  się we Lw ow ie szereg ze ­
brań, które n e  ty lko św *aaczyły o p o  
stępie prac, lecz i o tym, że p rzec iw ­
n icy  których  się reklam uje szeroKo w  
prasie —  nie m ałą odw agi o r z y iś ć  I 
poprostu  b e ją  się publiczn ie w y s tą ­
pić. Jest io  jeszcze  jeden  wsęce* d o ­
w ód  że zam ierzenia dyw ersv jne  w  
stosunku do Stronnictw a N arodow e - 
go w ych odzą  z ośrod k ów  poza  Stron­
nictw em  i m ateriału w ew nątrz me 
zn a jdu ją .

C óż bow iem  sądzić o takich przeciw  
nikach, o  których  d o w a a u je m y  się z 
prasy „sa n a cy jn e j" , a których nie w 
dzim y ani na w iecu  Stronnictw a, ani 
na zebraniach bratniej „P ra cy  P ol - 
s k ie j" ?  A przecież  te w iece i z e b r a -

Gruntowna znajomość 
s p r a w  P o jn o r z a Jest 
obowiązkiem Ir ^ 4 d e g o  
P o l a k a !

G D A Ń S K  —  (O d w łasnego k o re ­
spondenta K A P .) —

O pinia polska poruszona została 
znowut now ym  zatargiem  w Gdańsku. 
J. E. ks biskup E. 0 'P o u rk e  utw orzył 
2 p a ia fie  polskie, a m ianow icie w 
G dańsku Chrystusa K ió la  z k ośc io ­
łem  tuż obok K om isaria ti R P. i św. 
S tanisław a w e W rzeszczu  (Lai.gfunr) 
Na w iadom ość o  tym  fakcie p rezydent 
senatu W oln ego  M iasta G dańska A  
G reiser w ysła ł depeszę protestacy j - 
ną d o  S to licy  A p o s to ls k a 1 a ks B i ­
skupa gdańskiego skłonił do  tym cza - 
sow ego zawieszenie. w ykonania dekre 
tu o  utworzeniu now ych  paraiii poi - 
sk*ch.

W ed*ug dekretu erek cy jn ego  do 
tych p a r a ć  m ogliby  należeć P olacy , 
k tórzy  sami dobrow oln ie  się zgłoszą. 
Jakżeż ta soraw a przedstaw ia się z 
punktu w d z e n ia  k oście ln ego? Teren 
W  M. Gdańska przed  w om ą  należał 
d o  dw óch d iecez ji: chełm irsk*ej i war 
m ińskiej.Pa w ojn ie  S tou ca  św .obszar 
ćdański w vdzieliła  i m ianow ała dla

. m ego M*asta adm in istiatora  « p o  - 
s ie lsk iego do zarządu K ościo łem  a na 
stęnnie d ecy z ją  z dn 30 grudnia 1925 
r. W  .M  G dańsk otrzym ało zwyicłą 
d iecez ię  i biskupa w  osobie J. E. ks. 
E 0 ‘Rourke.

W  czasie o b je u a  te-enu Gdańska 
przez obecn ego  biskupa, katolicy , któ 
ryck  jest tu ok. 140 000 posiadali 35 
parafij. K ośc io ły  parafia lne obecne

nia od b yw a ły  się w  na,w iększej we 
L w ow ie sali Sokoła - M acierzy i b y ły  
dostępne dla w szystkich !

T o  samo a o ły czy  środow iska akade 
m ickiego. Nie tylko stoi ono tw ardo 
przy jednolitym  i zw artym  O bozie N i  
rodow ym , lecz rów nież dostarcza  pra 
cow nikow  na inne tereny

N ow y rok akadem icki we L w ow ie 
rozp oczą ł się pod auspicjam i w zm ożo 
nej p ra cy  i w alki o  hasła narodow e. 
D ow odem  tego w szystkie zebian ia  in­
form acy jn e  akadem ickich organ izacyj 
narodow ych  dow odem  tegc wielki 
w iec iechnj w spraw ach zaw ód- 
m łod zieży  technickiej. A  zresztą nie 
spotyka się w  terenie studenckim  źad 
nycn p rzeciw rikó*v, op rócz  Ż yd ów  i 
kom unistów. B j ć  ooze , i e  ci p rzeciw ­
n icy d op iero  się pojaw ią , a le chvba 
pod w pływ em  i naciskiem jakichś sfer 
p o lityczn ych  zew nętrznych. Z łona sa 
mej m łoa z ieży  oni nie w y jdą , gdyż 
m łod zież  ject już zorganizow ana ż 
w łasnej m ejatyw y  w O bozie N arodo-

dę po zebraniu inauguracyjnym Miodzie 
ży  Wszechpolskiej na O. J, (o którym 
donosimy osobno) część uczestników te­
go z< b* iłu  w liczbie około 1000 mto - 
dzieży wzadzi.a na piantach i ulicach 
m<asta demonstracyjny pochód Demon- 
strauci przeszli plantami, ul. Szewską na 
Rvnek Główny wznosząc pe drodze o- 
krzyki przeciwżycowskie i śpiewając 
okolicznościowe piosenki.

Na Rynku Głównyn. pod pomnik.em 
Mickiewicza wygłoszono krótkie prze -

Poświęcenie proporca kol?

W id ow n ią  p iękn ej u roczy stośc i byto  
ni ale mi i steczk o  nasze, p o ło ż o n e  m a lo w ­
n iczo  nad W isłą  w jiow . św ieck im  O dby 
ta sje tu u roczy stość  p ośw ięcen ia  p r o p o r ­
ca m ie js co w e g o  Kota Stronniictwa N aro 
d ow eg o . Na u ro czy s to ść  p rzyb y li m . iiwi 
prezes pow . S. N z C h o jn ie  ks. ‘ J óze f 
W rv cza  zW ie la , sekretarz w o je w  S. N. 
z T oru n ia  red. Cie-si-elski i red W y czy ń - 
ski z T czew a.

Po n abożeństw ie, k tóre  od p ra w ił ks. 
W ryoza , k tóry  też d o k o n a ł pośw ięcen ia  
p ro p o rca , od b y ła  się na R ynku  u r o c z y ­
stość w bijan ia  M d rzew ce  p ro p o rca  gw oź 
dzi p a m ią tk ow ych , a następnie d efilada , 
która od eb ra ły  w tadze o rg a n iza cy jn e . 
Św ietnie prezen tow a ły  się karne szeregi 
m łod y ch  n a r o d o w co w  w m u n d u rach  or-

są nowe, m ałe i n iew ygodne gdyż  pr£ 
wie w szystk ie stare św iątynie z k o -  
.Jriołem N ajśw  M aryi Pa.nny na c z e ­
le zabrali w  X V I wieku protestanci. 
P ierw szym  zadaniem  n ow ego biakup?, 
b y ło  zorganizow anie now ych  p ła co  - 
w ek duszpasterskich Ludow a n o  -  
w vch  k ościo łów  ; kaplic. Oc. i 92? f .  
pow sta ło  tu 15 now ych  p laców ek  dusz 
pasterskich Już przed  w ojn ą  w 
G dańsku od b yw a ły  się nabożeństw a 
polsk ie. P otrzeba tych  nabożeństw  
w zm ogła  się znacznie p o  w ojn ie, k ie ­
dy  op rócz  polsk iej ludności gdańskie ’  
z jaw ili Się vz G dańsku poN cy  kupcy, 
rzem ieślnicy, u rzędnicy  itp-, la tru d - 
n ieri w  p orcie  gdańskim , polsk ich  _ii - 
m ach handlow ych  i polsk ich  U 'zę  * 
dach. Ks. biskup 0 'R o u r k e  w ydal za­
rządzen ie zw iększa jące  hr.zbę n abo­
żeństw  polskich, a le  te nabożeństw a 
są .idpray/iaae w  czasie n ieod p ow ied ­
nim, już p o  nabożeństw ach niemiec. -  
kich. Kaz.an:a p rzy  tym  g łoszon e b y ­
w ają  w takiej polszczyźn ie , że  p olak  
zaledw ie, i to nie zaw sze, m oże je  i ro 
zum ieć.

N ic dziw nego, że w  tych w aran * 
f  ach pow sta ło  zagadnienie zo iga m zo- 
wania osobnych  polsk ich  p la ców ek  
duszpasterskich . P rzy  p om ocy  w ład ż  
rządow ych  povzstały polsk ie  koscio  • 
ły  w Gdańsku, W rzeszczu , N ow ym  
P orcie , szaoła - ochrona i m ała  ka­
p liczka  w P iek le na jbardzie j wysunie 
le j p la ców ce , zn a jd u ią ce j się w  k li-  
irie trzech  granic: po lsk ie j, n e m ie c « 
klej i W oln eg o  M iasta. W reszcie  p ro ­
jektow any jest b a rd zo  potrzebn y  pM  
ski kościuł w Łopotach.

W  takim stanie rze czy  księża p o l­
scy  udali się do S to licy  A p ost . z p io s  
bą  o u tw orzen ie  na teren ie W . M . 
G dańska czterech  parafii polsk ich  d la  
tych P olaków , k tórzy  osobiście zapi­
szą się do polsk ie j parafii. S tolica  
A post. w zrozum ieniu relig ijn ych  p o ­
trzeb ludności po lsk ie j, przych yln i#  

p o tra k tow a ł p rośb ę  duszpasterzy 
polsk ich  z Gdańska.

W  yrazem  le g o  w łaśn ie  stanow i­
ska b v ła  d ecy z ja  ks. BiSKupa W . M . 
Gdańska, Senat zaś W oln ego  M iasta, 
opanow any przez h itlerow ców , k tórzy  
m an ifestacyjn .e  atiszują sw oje  d o  -  
bre stosunki z P olską i w yrzeka ją  ai«s 
rzekom o w szelk iej a k c ji germ aniza - 
cy jn e j —  gd y  ty lko dow iedzia ł się 
o zabiegach duszpasterzy, natych ­
m iast ośw ia d czy ł że „n ie  ściern i" p o i 

kich parafii, gayż w prow adzą  one 
n iepokój w śród  gdańskiej ludności i 
, zak łóca  dobre stosunki z R zeczp o  - 
społitą  Polską O to  obraz gdańskiej 
perfidii Żądania po lsk ie  m ają z a k łó ­
cać dobre stosunki z P o lsa ą ?

Spraw a polsk ich  parafii to  nie ty l­
ko kwestia kościelna, a le i spraw a p o i 
ska i tak ją traktow ać m usim y

mówienie : po wzniesieniu szeregu o- 
krzyków demonstranci udali się ni u l  
Mikołajską, gdzie wybili szyby w lokalu 
redakcj'i krakowskiego organu „iołKsiron 
tu "  —  „K u r ie ra  Wieczornego1*, znanego 
z. e iagiego prowokowania uczuć narodo­
wych polskiego społeczeństwa.

Po wybiciu szyb młodzież demonstro­
wała jeszcze po ulicach miasta przeciw 
Żydom i socjalistom, poczem rozeszła 
sie do domów Policja zatrzymała kilku 
d“moT.strantów, tcleni wylegitymowa­
nia. (j.)

Str. Narodowego w  Nowem
N ow e n/W., w  naźdr.iemikil

g a n ń o c y jn y c b . L iczn ie  zg rom a d zon a  p u ­
b licz n ość  witnl;] ich  ow a cy jn ie .

Na&tępnie w sali p. B o rk o w sk ie g o  o d b y  
lo  się zebran ie , na k tóry m  refera ty  w y ­
g łosili red . C iesielsk i i red Wycizyńsiki 
S k ład an o leż jila ców ce  liczne  życzen ia  p o  
n \ sinego ro zw o ju . P od cza s  zebran ia  d o ­
raźn ie zarządzon a  zb iórk a  przyn iosła  
61.35 zł. na n a r o d o w có w  p o g o rz e lcó w  ze 
wsi R osi/k i - Z icm aki.

P om orze  i to  n is ly lk o  zorg a n izow a n i 
w  S lron n . N a rod ow v m  je g o  c z ło n k o w ie  
ale i liczn i sym p a tycy  i zw o le n n icy  ruchu  
n a rod ow eg o , ch ętn ie  m an ifestu ją  sw o je  
przekonan ia  n a rod ow e  i dają  w yraz p rzy  
tego rod za ju  m a n ifesta cja ch  sw o je j n ie ­
z łom n ej w oli w ytrw an ia  p rzy  sztan da­
rach  n a r o d o w y c h

iigorsj pod znakiem Szczerka
E ilgora j, w październiku.

Uniewinnienie mec. Kcwsiskieao
oskarżonego o „publiczne uzmlymnie do mordu*4

łask® fimmwwhzamierzeń
Lw ów . w  październiku.

wym,

Demonstracje antFż/tiowskie
m łodzieży afcaden/ckiej w  Krakowie

KRAKÓW  —  tel wł. —  W  ub śro -

Pod sztzctóaretfi m m & m m
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na szkodę pracowników
dsfa!aSą menerzy zw ązk< w klasowych

F ałszyw a  obrona świata p racy  
przez  rożn ego roa za ju  m enerów  zw ią 
zk ów  za w od ow ych  doch od zi do kulim 
n acy ju egu  punktu w spraw ie p ra cow ­
n ików  S półk i B rackiei o zw rot me słu 
sznie potrącanego podatku sp ec ja ln e ­
go i p od w y żk i zarobków . D elegacja  
Z . Z . „P ra cy  P olsk ie j która sp e c ja l­
n ie w tym  celu  interw eniow ała  w M : 
n isterstw ach  Skarbu i O pieki S poł . u- 
zysk&la zgod ę  M .n. O pieki S poi. na 
zw ro t  podatk u  specja ln ego  za okres 
o d  1 lipca  r. b. i do zapew nienia p od - 

m k ó w  pertrtaktacu .usiągn iętych  przez 
„P ra cę  Polską w W arszaw ie, ze lek ­
try zow a ł w szystk ich  śp iących  rycerzy , 
d z ia ła ją cy ch  na terenie S półk i B rac - 
k iei i popchnął ich  do akcii w  kierun 
ku ponow nego za p rzep a szczen a  w y  - 

n rk ów  p en ra k ta q i,o s ią g n ię ty ch  przez 
„P ra cę  P o lsk ą".

A k c ja  ta rozp oczę ła  się od  irf er - 
w en c]i C. Z K Z. 7 , (M usioł) i Z  Z, 
P. w  w o je w ó d z tw ;e celem  spow odow a 
nia zaw ieszenia „P ra cy  P o lsk ie j"  w 
d zia ła ln ości zw iązku zaw odow ego, u- 
znanegu przez in terw en iu jących  za 
„s z k o d liw ą "  dla -n teresów  św iata pra 
cy , a sk oń czy ło  się na w yrażeniu 
sprzeciw u  przez P Z P  (sen, M acie­
jew ski) c o  do zw rotu  poaatku  specja ł 
nego i p od w yżk i zarobków .

U zasadnieniem  podniesionych  z a - 
rzu tów  p o d  adresem  PPZ jest fakt 
k ilkakrotnych  i w ielogodzinnych  kon­
feren c ji p rzedstaw icieli P ZP . p. M a - 
cie iew sk iego  i dr G aw ’ ika z dyrek cją  
Spółk i B i ., które m im o zapew nień  u- 
d toelonych  przez Min.. O pieki Spoi. 
d e leg a c ji '„P ra cy  P olsk iej ‘ sp o w o d o ­
w ały , że d yrek cja  Spolki za zgr.dą 
P Z P  sp rzeciw iła  s.ę zvrrotow i p od a t­
ku specja lnego i rozpatrzyła  obie kwe 
stU  tak podatku  jak i p od w yżk i za. ob 
ków  łączn ie, w yraża jąc  swą zgodę ie- 
dyn ie  na podw yżkę p łac. Taki stan 
rzeczy b y ł k on ieczny  dla ratowania 

prestiżu  sa na torów  na p o lu  ob ron y  za 
w odow e j. *

P racow n icy  Spółk i B rackiej 5 lat 
w yczek iw ali zm iany sw ego p ołożen ia  
matei ialnego. Jednak żadnem u ze 
zw .ązków  zaw od ow ych  specia ln ie  nie 
za leża ło  na p od ję c iu  kroków  reiem  
prz.eK.ształcen.a obecn ego  porządku, 
istn ie jącego w S p ółce  iuż f d  1931 r 
(P rzypom inam y tutai słow a p. W ie  - 
czork a  przedstaw iciela  Z Z P . i p, C zer 
nika na 1 kon ieren cii „ż e  .w  S p ółce  
r  rackiei na punkcie podw yżk i zarób 
ków  i zw rotu  podatku specja lnego  nic

się nie da zrob ić ' ). D op iero  „P ra ca  
P olsk i musiała w skazać drogę i gdy  
uzyskała  zapew nienia p opraw y  n iedo 
li p ra cow n icze j w  S p ó łce  Br., p o d ję to  
krecią  robotę nie dopuszczen ia  do re ­
a lizacji w yników  pracy  „P ra cy  P ol - 
sk le j". Nie obeszło  sie nawet bez róż 
n cg o  rodzaju  kalumnii rzucanych  p od  
adresem  „P ra cy  P o lsk ie j".

O siągnięty przez „P ra cę  P olsk ; 
sukces zdysk redytow ał w p ływ ow ych  
senatorów  w oczach  świata pracy, kto 
ry p rzesta ł już w ierzyć w e w p ły w y  
bez pokrycia . Pracow nik  S półk i Bra­
ck iej zharaział z pogardą, w idząc 
coraz now sze m ach inacje panów  z 
w pływ am , od w rócił się oa  nich. Na su 
wa się w obec tego pytanie, jak d ługo

K a tow ice , w  październiku

jeszcze  nieupow ażnieni i pozbaw ieni 
zaufania oraz p len ipotencji pracow ni 
ków  Spółk i Br. m enerzy będą  jeszcze 
zaoiegah  o k on feren cje  w d yrek cji 
S p ó łk i?  D y r e k c a  S półk i B rackiej po- 

w.mna w reszc ie  zrozu m ieć,że  p ertrak ­
tow anie nad zagadnieniem  polep sze  ■ 
nia doli pracow ników  S półk i z czynni 
kami, pozbaw ionym i m ożności od d z .a  
ływ ania  ną elem ent p racow niczy , u- 
jarzm ia najśm ielsze m arzenia o  p o lu ­
bow nym  załatw ieniu  zatargu. Jedyn ie  
strona, ^ p re ze n tu ją ca  p iz y g n ia ta ją - 
cą  (bo pi zesz ło  8 0 % ) w iększość p ra ­
cow n ików  Spółki Br, upow ażniona 
jest d o  zabierania głosu  w sprawach, 
d otyczących  ! 2> członkow .

X. Y.

T a r g  w  Lu b lin ie
oczyszcza się z ly d ó ^

K u p c y  p o zn a ń s c y
w Kielcach

V  ciągu IB kwartału b. r. powstało w 
Kielcach kilkanaście dużych sklepów 
polskich, cieszących się dużym popar­
ciem miejscowego społeczeństwa Na o- 
kazalei przedstawiają się sklepy kupców 
przybyłych z Poznańskiego, którzy przo­
dują całej akcji biorąc czynny udział w 
organ.zowaniu rożnego rodzaju kursów 
dla kupiectwa miejscowego.

M łod zi S tronn ictw a N a rod ow ego  
p io w a d z ą  w  naszym m e ś c ie  er.ergicz 
ny b o jk o t  sk lep ów  i straganów  ż y ­
dow skich .

W  czasie pL detow am a sklepu Ke- 
stenberga. Ż ydzi p rób ow a li w y w o ła ć  
aw anturę, pragnąc w ten sp osób  d o ­
p row a d zić  d o  aresztow ania  p ik ietu ­
ją cych  n a rod ow ców .

P rzykład  daw ał sam Kestcnberg,, 
k tóry  w ykrzyknikam i starał si;- sp ro ­
w o k o w a ć  p ik .etu jących . W  sukurs 
K esten bergow i przyszli mni Ż\ dz- 

Dz'.ęki stan ow czej i b a rd zo  sp ok o j­
nej postaw ie  n a rod ow ców , e fek t ża ­
rn erzonej aw antury b y ł dla Żydów  
w ręcz  odm ienny. Z jaw iła  się polic ja , 
k tóra  kilku  Ż yd ów  aresztow ała .

W  dzień  targow y  b o jk o t  ob ją ł targ 
za m agistratem . P ojaw ien ie  się na 
targu n a ro d o w có w  p rzep row a d za ją ­
cy ch  a k cję  uśw iadam iającą  odirazu 
w y d a ło  rezultaty. C hłopi, k tórzy  m a­
sow o  garną się do a k cji a n ty ży d ow ­
skie ', nie ch cie li k u p ow a ć w straga­

nach żyd ow sk ich  J eże li k tóry  z nich 
p rzez  p rzeoczen ie  po-dszedł cio stra­
ganu żyd ow sk iego , to  natychm iast na 
zw rócon ą  mu uw agę rzucał tow ar na. 
ziem  e i szedł kupie u P olaka.

Z d o ty ch cza sow y ch  o b serw a cy j 
śm iało m ożna w ysnuć w niosek, ze 
ludność w iejska doskon ale  rozum ie 
w ie lk ie  znaczenie  a k cji b o jk o tow e j. 
W ielka  ilość  n ow ych  p o lsk ich  stra­
ganów w aln ie przyczyn ia  się do u ła t­
w ien ia  całej a k c  i  k ieruje ią na w ła ­
ściw e  tory.

M ożna n ieć nadzieję, że )u i w  r..e- 
długirn czasie na targu lubelskim  fcę- 
ó '  e w ięk szość straganów  polsk ich .

W  tych  dniach pu w sia ły  dwa now e 
stragany, ze śledziam i, artyku łem  na 
sprzedaż, k tóreg o  Żydzi m ieii d otych  
czas m onopol.

P rzeb .eg  akcii b o jk o to w e j na tar­
gu, tak jak w- m -eście b v ł baruzo so o - 
kom y.

Ż ydzi próbow ah , przez gw izdy  i a- 
w antury, w y w o ła ć  zam ieszania .’

P r ó b a  z o r g a n iz o w a n i a  e k s p o rtu

jab łek polskich ijo Nie mieć
Uztskany został kontyngent wartości 

250 tys. zł. na wywóz jabłek ao Niemiec 
w okresie bieżącej jesieni Kontyngent 
ten został już rozdzielony, przy czym 
część kontyngentu została przyznana Pol 
skiemu Związkowi Eksporterów B eko­
nu i Artykułów Zwierzęcych, zaś ■ esztę 
pozwoleń w yw ozow ych uzyskały pry­
watne firmy handlowe, które zobow ią­
zały się w obec Zachanu wyesksportować 
równocześnie ow oce lub przeroby ow o­
cow e na rynki wolno dewizowe.

fest to pierwsza próba zorganizowa­
nia polskiego eksportu jabtek do Nie­
miec. Dotychczas eksport ten był nie­
wielki i zupełnie niezorganizowany a w 
w ostatnich latach, po wprowadzeniu 
reglam entacji dewizowych w  Niem­
czech i w Polsce, ustał zupełnie. Eks­
portowane hęJa »; r wnie iablka jesienne 
/  Kresów Wschodnich i Małopolski

„Żydowskie wajsko" zawiodło
Krakowscy akademicy prow adzą bojkot w Wieliczce

Wieliczka, w październiku.

Na terenie W ie liczk i m ie jscow e ko 
ł o  C hrześcijańsktogo Frontu  G ospo  - 
darczego  prow adzi od  szeregu ty g od ­
ni ożyw ion a  dzia ła ln ość p rop a ga n d o­
w ą za popieran iem  sk lepów  katoli - 
ck ich , a bojkotow an iem  żydow skich .

W  tych  dniach k o ło  Ch. F . G zw ró 
c iło  się do akadem ików  krakow skich, 
zorgan izow anych  w M łod z ieży  
W szech p o lsk ie , o  pom oc i zorgan izo­
w anie pikiet bo jk otow y ch  przed  ży  - 
dow skim i skleDair ■ W zw iązku z tvm 
zaproszen iem  p rzy iech a ło  do W ieh cz  
ki trzydziestu  kilku akadem ików - 
IW szechpolaków  i zorgan izow ali p rzed  
sk lepam i żydow skim i pik iety b o )k eto  
w e. A k cja  ta spotkała  się z pełn ym  u- 
znaniem  m ie jscow ej ludności, która 
stosow ała  się do w skazów ek akadem i 
ków . P rzez okres kilku godzin  Ż vdzi 
p ozb a w ier i zostali prawie zu oełn ie  
k lientów , bo  naw et i stali ich „ g o ś c e  
w stydzili się na oczach  licznej pu - 
b liczności i pikiet akadem ickich  za ła ­
tw iać zakupy w  żydow sk ich  skle - 
pach-

Ż y d ow scy  k u pcy  zw rócili się o c z y ­
w iście  o pom oc d o  sw ego, „żyd ow sk ie  
go w o jsk a " t. d o  socia listów . W  
d zie ln icy  zw anej ,vK lasno" zn a jd u je  
się fabryka skór w łasn ość żydow ska, 
gdzie p ra cu je  k ilkudziesięciu  robotn i­

ków  należących  d o  k lasow ego zw iąz­
ku, Żyd - w łaścicie l fabryki skw apli­
wie zw oln ił robotn ików  p o leca  iąc im 
zorgan izow ać kontrdem onstrację i na 
pad  na akadem ików . N ie przew idzieli 
,ednak ara Żydzi ani soc ja l - kom uni­
styczn i w od zow ie , że  robotnik, który 
często  z musu należy d o  zw iązku za ­
w od ow ego  ma w ięce j poczucia  god n o ­
ści n arodow ej niż 'e g o  przyw ód cy .

R obotn icy , w ysłani na od siecz  ży  - 
dow skim  sklepom  —  zaw iedli sw oich 
m ocodaw ców . C zęść  już p o  drod ze  
w y co fa ła  się, część  naw et p rzy łą czy ­
ła  u ę  d o  pikiet akadem ickich, a za le ­
dw ie kilku zas lepieńców  w ystąp iło  w  
charakterze „ży d ow sk ieg o  w ojsk a  ’, 
usiłu jąc słow nie sprow okow ać akade 
m ików. P row ok a cje  lednak skutku 
nie osiągn ęły : akadem icy w ytrw ali na 
stanow iskach do ozn aczonei godziny, 
poczem  żegnani w yrazam i sym patii i 
podziękow aniam i przez m ie jscow e 
społeczeń stw o od jech a li w  spok oju  do 
K rakow a.

W ieliczka  m iała okaz ję zob a czyć 
praw dziw e ob licze  m ie jscow ych  s o ­
cja listów , k tórzy  dali dow od . że b liż ­
szą im jest żydow ska kieszeń (z k tó ­
rej zresztą ży ją ) niż dola  lub n iedola  
P o lak ow ,

fS t. J  ),

Wschodniej w for n *  nasypu do wago­
nu, a więc ow oce raczej kuchenne i 
przerobowe. Główną oamianą eksporto­
wą będzie Antonówka, Związek Izb 
Przemysłowo - Handlowych w pc-rozu- 
rrienij ze Związkiem Izb i Orgamzacyj 
Rolniczych oraz Polskim Związkiem 
Zrzeszeń Ogrodniczych ustahł no^my, 
jakim wmien odpowiadać towar, wysy­
łany za granicę.

W kolach ogrodniczych przewidują, 
że próba ta powinna się udać, a równo­
cześnie eksport jabłek do Niemiec przy­
czyni się niewątpliwie do odciążenia 
nadmiaru jabłek jesiennych na tynku 
krajowym,

POZNAŃSKIE U C H W A Ł Y  
L EK A R ZY

U ch w alen ie  paragrafu  ary jsk iego  
p rzez  poznański zjazd Z w iązku  L ek a ­
rzy  w y w o ła ło  w ielk ie w rażen ie  w  pra 
sie żyd ow sk ie j. Żydzi z p ew n ym  zdu ­
ni ten iem stw ierdzają, że  in teligencja  
po lsk a  w y zw oliła  sie już z p o d  suge­
stii ju deo  - liberalizm u, k tóry  przez 
lat dziesiątk i w y k on y w a ł nad jej u m y­
słam i p raw d ziw ą  dyktaturę. D zisiaj in 
tePgent m yśli już sam odzieln ie, p o  
polsku , i w zrusza ram ionam i na za ­
rzuty zacofaństw a, „czarn oseciń stw a", 
„ z o o lo g icz n e g o  k a n b a lizm u " (!) itd. 
Ze ten p rzew rót d ok on a ł się p rzede  
w szystk im  d zięk i p ra cy  obozu  n a ro ­
d ow ego , przyzna  to  k a żd y  jego  w róg  
czy  p rzy jacie l.

„Stwierdzamy to —  pisze „Kurier 
Poznański —  nie tylko dla podkreślę.- 
tria historycznej zasługi men i narodo­
wego, ale ponadto i nrzede wszystkim 
celem wyrażenia głębokie! radości, że 
: j/w ó j stosjr.kuw w dziedzinie kwesto 
-ży-towsk :j zrobi! w społeczeństwie 
eolskim bardzo duży krok nanrzód 

Nie wahamy sic tego Dowiedzieć tym 
ba to. ei że przełamana zostaia bier­
ność inteligencji, ą więc tej warstwy, 
ktrr? niestetv do niec awna w większo­
ści swej stroniła od ruchu ideowego. 
Obecn , zaważył na szali niewątpliwie 
czynnik ideowy 

Żydzi tw ierdzi oczywiście co inne­
go, insynuując leWrzon . Polakom, że 
r.imi kieruii fakobv tvlko oobudki na­
tury materialnej. Odpowiedź na te in­
si r.uacit daty sobotnie obradv konfe- 

, rencji M łodych Lakaizy oraz niedziel­
ne w alne zehranie Związku Lekarzy. 
T® . tam oodkreślono, że chodzi o służ­
bę narodowi i państwu polskiemu, a 
służyć im mogą szczerze rzetelnie, bez 
względnie, w cza sie pokoju zarówno, 
jak wojny, tylko lekar-»» - Polacy, du- 

i piałem Polsce oddani.
' siłują dziś p rzy jść : p o m o cą  Ż y ­

dom  resztk i ob ozu  libera ln o  - m ar- 
■ksowskiego. Ale nie co fn ą  już om  ż y ­
cia fa l.*

Ho wy skandal w  Clsclmia
Ż y d z i  s z y k a n u ją  P o l a k o w

W  międzykomunalnym szpitali- psy 
cliiatrycznym w Chełmie zaszły rze­
czy, które wywoiały w całym mieście 
ogólne oburzenie, a niewątpliwie ro­
zejdą się po kraju szerokim echem.

Dyrektorem szpitali r psychiatrycz­
nego jest wychrzia dr. Fuhrman, pry- 
miariuszem jest wychrzcianka dr He­
lena Renata Katz, która z nroza izmu 
przeszła na ewangelicyzm, a z ewan- 
gelicyzmu na katolicyzm. Natomiast 
trzej lekarze - asystenci szpitala psy­
chiatrycznego, to Polacy.

Gdy w Chełmie utworzono Związek 
Polski, organizację mającą na celu od- 
żydzenie kraju —  wszyscy trzej asy­
stenci -  Polacy wstąpili do Związku, 
a jeden z nicn, dr. Szulz. pomorzanin 
z pc chodzenia, został wybrany preze­
sem.

Od tej chwili p. Katz zaczęła szyka­
nować asystentów, a zwłaszcza dr. 
Szulca i wreszcie zaczęła o nim roz­
głaszać oszrzeicze plotki, godzące 
nic tylko w dobre im ę, ale i w stano­
wisko tego lekarza.

Wprawdzie przyciśnięta do muru 
dr, Katz próbowała y, pierw szej chwi 
li zaprzeczać, jakoby rozsiewała osz­
czerstwa, następnie odwołała je i  
przeprosiła pokizywdzonego lekarza, 
ale od tej chwili zaczęła asystentów- 
Polaków szj kanować na każdym kro 
ku.

W  wyniku tych prześladowań wszy 
scy trzej asystenci wysłali do Zarżą* 
du Związku Międzykomunalnego, pro 
wadzącego szpital chełmski, memo-

CŁełm, w października, 
riał, w którym oświetl’ li stosunki pa­
nujące w szpr alr W ynik memoriału 
był natychmiastowy. Memoriał został 
wysłany w poniedziałek, a już w śro­
dę o 10-ej wieczór doręczony został 
dr. Szulcowi urzędowy „ukaz “ o na­
tychmiastowy m zwolnieniu go bez wry 
powiedzenia ze stanowiska.

szsyiko tak wygląda, jakby leka­
rze Żydzi, stojący na czele szpitala, 
chełmskiego, chcieli się gwałtem po-, 
zbyć lekarza - Polaka, który ośm e -  
lu tię stanąć na czele Związku oeży- 
dzeniowego. Irzeba przyznać, że im 
na razie udało się.

W obec nieusprawiedliwionej n.* 
czym dym.sji dr. Szulca, dwaj pozo-> 
stali lekarze - Po’ acy, dr. Orzechow­
ski i dr, Osseudowski/ złożyli naiy ch ■ 
miast na znak protestu dymisję. W  
szpJalu chełmskim ustąpili więc wszy 
scy lekai ze - Polacy, pozostawiając 
na placu dwo-e Żydów.

Jak dbnosi nasz korespondent, za - 
lówno dr. Eubsman, jak dr. Katz w 
p ./.cddzień p jnr.aóskiego zjazdu Zw. 
Lekarzy R P —  wystąpili ze zwmz- 
ku. To też maluje tło sprawy.

W  nowy ten skandal chełmski po­
winny wkroczyć władze nadzorcze. 
Sądzimy, że zażydzenie naczelnycn 
stanowisk w szpitalu jest niemożliwe 
do tolerowania, zwłaszcza, gdy ci Ży­
dzi ośmielają się szykanować —  Po­
laków.

Czy Chełm wiecznie ma byc źró­
dłem gorszących skandal: na całą Pol­
skę?

A i U t y ż y d o w s b  ta  c i c t o s f y
I z b y  rz e m ie ś ln ic ze j w  Lu b lin ie

Jak donosi prasa żydowska w Lubli, - 
nie odbyło się plenarne posiedzenie Izby 
Rzemieślniczej w sprawie projektu no - 
weli do ustawy przemysłowej.

Posiedzenie raialo niezwykle burzliwy 
przebieg. Wysunięto następujące antyzy 
dowskie postulaty Rozwiązać całkowi - 
cie cechy żyd , Prawo do prowadzenia 
warsztatu rzemieślniczego ma tylko ma) 
ster cechowy, rzemieślnikom - Żydom 
zabrania się należenia do cechów chrze­
ścijańskich i Żydom dozwolone jest tyl - 
ko załozyć związki branż bez praw ce­
chu.

Wszyscy radcy cbrzcśc wypowiedzie 
li się jednomyślnie za tymi postulatami, 
Część radców »yd na znak protestu opu

ściła posiedzenie, pozostała zaś część 
głosowaia przeciwko tym punktom, żą­
dając otwarcia dyskusji. Radcy chrześc 
do dyskusji jednak nie dopuścili, oswiad 
czając, że stanowisko wszystkich rze­
mieślników chrześc. Jest jednolite w tej 
kwestii.

Wszystkie wspomniane antyżydow - 
skie wnioski zostały przyjote jako sta­
nowisko całei Izby Rzemieślniczej. 
Wśród rzemieślników żyd. wywołało 10 
wielką konsternację.

Jak widzimy meiortunny projekt no­
weli prawa przemysłowego, opracowa - 
ny przei osławionego dos. Snopczyr - 
skiego, spotka! się ze zdecydowanym 
sprzeciwem ze strony polskiego rzen io- 
sta.

D e m o n s tra c y jn ą
okupację i
ogłosili p ra io w itic y  s z p it a la  w  C h a im .e

Skandal w srpitalu  psych iatrycz  - 
nym  w C hełm ie, gdzie intrygi i szyk a ­
ny, stosow ane przez lekarza naczelne 
go dr. Fuhrana i lekarkę dr. K atz d o ­
p row a d ziły  dc dym isji trzech lekarzy 
P o lak ów  dr. Szulca, dr. O ssendow  - 
sk iego i dr. O rzechow skiego jest w  
dalszym  ciągu aktualny. Ze szpitala 
ustąpili w szyscy  lekarze - P on  cy, a 
pozosta li na p lacu  jedyn ie dr Fuhr - 
min z dr. K atzow ą.

W szystk o to, w raz z szykanam i sto 
suwanym i przez Żydów kę K atz w sto 
sunku do sióstr zakonnych, p ie lęgn ia ­
rek i personelu  szpitalnego, w y w oła ło  
takie oburzenie, że o d b y ło  się sam o - 
rzutne zebranie ca łeg o  personelu  szpi 
talnego, w liczb ie  69 osób, na którvm  
uchw alono w ysłać  m em oriał d o  zarzą 
du Zv, tązku M iedzvknm unaln , które 
go szpital jest w łasnością. M em oriał 
ten brzm i:

„Niżej podpisani pracownicy woje­
wódzkiego międzykomunalnego szpitala 
psychiatrycznego w Chełmie mają za - 
szczyt przedłożyć Zarządowi co nastę 
puje:

Ostatnie wypadk. jakie miały miejsce 
na terenie szpitala, a przede wszystkim 
nagłe i nieuzasadnione zwolnienie dr. 
Szulca zmusza nas do zabrania głosu w 
obronie zasłużonego i powszechnie sza­
nowanego i łubianego lekarza, z którym 
solidaryzuje się cały personel szpitalny, 
iak również do zabrania głosu w obro- 
n!e słusznych nr szych praw, które czę - 
stokroć były nam  cdirte, zwłaszcza 
przez p. Katz, niniejszym pismem kate­
gorycznie protestujemy:

1) Przeciwko nieuzasadnionemu na­
szym  7xlaninn zwolnieniu p. dr. Szulra.

2) Przeciwko krzywdzie wyrządzone! 
pielęgniarzom, i. mianowicie:

a) nie ludzkiemu i pogardliwemu trakto 
wanie całego personelu przez p dr. Katz 
jak wyzywaniu pielęgniarzy od byków, 
cymbaiów, szwaoów ltp. Fakty te mają 
nuejsce podczas pełnienia obowiązków 
służbowych i przy obęcBOŚęf chorych.

C hełn, w pa i Jzierniku.
b) przeciwko zatrudnianiu chorych p'e 

Ięgnicrzy, posiadających zwolrienia z 
pracy przez władze lekarskie.

c) przeciwko nadmiernemu przeciąża­
niu personelu pielęgniarskiego przez 
przedłużanie mu pracy niekirdy do 24 
godzin na ci jbe.

d) przeciwko kasowaniu wolnego od­
poczynku łym pielęgniarzom, którzy zdą 
mem p dr. Katz zasługują na kary po­
rządkowe, przy czym o wvm:arze kary 
decydowała dr. Katz, która nie chciała 
znaleźć innego iodzsju kary dla tak prze 
cipżorych pracą pielęgniarzy.

Wobec powyższego podpisani pielęg­
niarze szpitala psychiatrycznego w Cheł 
mic postanawiają od dnia 23.10 b. r. pro 
klamować okupację i głodówkę do cza­
su załatvi ienia przez Zarzad Związku na 
szych postulatów, które niniejszym przed 
kł udamy:

a) natychmiastowe cofnięcie zwolnie- 
n a dla di Szulca, b) snrowadzeme spe­
cjalnej komisji Ministe'stwa Pracy i 0 -  
pieki Społecznej dla zbadania stosunków 
panujących w szpitalu psychiatrycznym 
w Chelm,e, c) pociągnięcie winnych do 
surowe] odpowiedzialności, d) usuniecie 
dr. Katz, która jest bezpośrednia przy -  
czyną ostatnich wypadnów".

(Następu!e 69 podpisów).
G łod ów k a  pracow n ków, p o łą czon a  

z iku pacją  szpitala, to zp ocze ła  się. 
W a rto  p od k reślić  obyw atelsk ie stano­
w isko p ielęgniarzy, k tórzy  ze w zg lę ­
du na chorych  bynajm niej nie strajku 
ją, a ty lko  nie op u szcza ją  szpitala i 
nic p rzy jm u ją  pożyw ienia .

Spraw ą z a ję ły  się już w ładze  w o je ­
w ódzk ie, które p row adzą  d ocn od ze  - 
nie. P oza  tym  spodziew any jest przy  
jazd komisj-' m inisterialnej z W a r­
szaw y,

Opinia puohczna domaga się na- 
tychm astowego zwoln.enia dr. Fuhr- 
m« na i  dr. Katz, mianowania na ich 
miejsce lekarzy Polaków i przywró­
cenia na stanow ska wszystkich dy* 
misiomr.wanych asystentów.
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W czerwonej Hiszpanii Nadużycia kierownika szkoły
^ i a d i e  p r o w a d z ą  d o c h o d ze n ie

NASIELSK, w październiku
P isaliśm y już w  ,,W .D .N .‘ W  czer- ' 

w unej H iszpanii", napisanej przez p. 
K sa w ereg o  P ruszyń sk itgo , k tóry  prze 
b y w a ł w  H iszpanii czerw on ej, ja k o  ko 
respon dent zgoła  w o b e c  tej H iszua- 
ni czerw on ej w rog o  n e u sp osob io ­
n ych  „W ia d o m o śc i L .te ra ck ich " . D o ­
nosiliśm y rów n ież, że  książka —  za- 
'e ca ją ca  się sw o.m  w aloram i litera c­
k im i (autor jej ' 2 st niew ąipliyyie pu­
b licystą  w y so ce  utalentow anym ), a le 
łxardzo w ąl pliwa p od  w zg lędem  ten­
dencji —  n ap ;sana jes : z sym patią ra ­
czę  dla R .szpan ii czerw on ej, niż d 'a 
n arod ow ej.

D la tego  inform a cje o  zbrodn iach  
h iszpańsk :ei rew olu cji, zaw arte w  tej, 
b io rą ce j sw ój p o cz ą te k  z o ficy n y  
„W ia d o m o śc i L itera ck ich " , książce, 
zap ew n e w  n kim  nie w zbu dza  p o d e j­
rzenia, że są tendencyjn ie , w  duchu 
antykom uni stycznej p ropagandy  SDre 
parow ane. W a rto  je w ę c  za cy tow a ć.

„Dlaczego niszczono tak zajadle, z ta­
ką wściekłością, z taką pasją?

Nie ma, niestety, żadnej odpowiedzi, 
któraby zadowa!ała, jest wiele, kiore 

wręcz kłam:ą. Przede wszystkim teza, 
ze kościoły i klasztory były twierdzami, 
z których strzelano do tłumu. Otóż jeśli 
chodzi o Barcelonę, gdzie rewo!uc,a 19 
lipca miała przebieg najkrwawszy, oskar 
żenie wymienia tylko trzy klasziory, 
przy czvm sprawdzalność tego oskasże- 
nia mogłaby jeszcze podlegać dysku - 
sji. Jak wytłumaczyć tutaj spalenie po­
zostałych trzydziestu dwórh, którym po 
dobnego zarzutu nie wytaczano? Ale i 
zarzut strzelania z trzech pozostałych 
jest dość złudny Przędz wszystkim głów 
nymi punktami powstania jyojskowego 
wcal enie były kościoły, ale Hotel Colón 
i dwa gmachy wojskowe w porcie, ho­
tel Colón nie został spalony, choć byl 
centralą generała Godeda, cnoć stąd 
najgęściej i najcelniej strzelano do lu­
du, gmachy w porcie nie uległy zniszczę 
niu. Z domów w mieście, z których 
strzelano do milicji, również żaden me 
został spalony, chyba w walce wręcz 
Natonrast kościoły prawie wszystkie z 
wyjątkiem katediy, padły pastwą ogp>a 
1 zn.szczenią. Kierownicy powstania, o- 
ncerowi** i generałowie, zostali uwię­
zieni oddań, pod sąd. Księży i zakonnic 
nie sądzono. Zabijano na miejscu.

Możraby to wszystko rozszerzyć, 
móżnaby wyjść poza Barcelonę. W  Bar­
celonie byli księża, były zakonnice, któ 
rzy zdołali ujść, echować się i ukryć. 
Barcefona jesf miastem wielkim jak War 
szawa. Ale jest jeszcze prowincja, a na 
prowinch zai to  wszystkich księży. W  
Tarragonie, katalońskim Gnieźnie, peł­
nym kościołów I klasztorów, urządzono 
szczególnie krwawą masakrę. Cała wieś 
h.szpańska, dokąd tylko sięgnęła rewo­
lucja, została pozl swion księży. Step 
kastylski i naga Sierra, skaliste wzgó­
rza, gdzie wszystko widać zdaleka, nie 
są dobrym miejscem ukrycia. Biskupi, 
z których wielu było właśnie w Rzymie,

P r o t e s t  
p r z e o w  s tr a jk o w i

„N a u czycie l P o lsk i" , organ  nau­
czy c ie li chrześc. - n a rod ow ych  w y p o ­
wiada się surow o o ostatn ni strajku 
n au czycie li ze  Z.N. P w  dmu 4 p a ź ­
dziern ika:

„Byliśmy świadkami dezorganizacji 
zaiei w wielu szkołach, gdy część n ic -  
czv>._'elstwa nie stanęła do pracy. W i­
dzieliśmy, jak woźni na polecenie kie­
row ników . albo i sami „pedagodzy'1 
„ wypraszali dzieci m  uLcr Poszły one 
wałęsać się po mieście, zbijać baki po 
domu lub w podwórzach. ,

OJpow edtlaina za wychowanie „ilo - 
d. e opiek,, porzuciła swe obowiązki, 
c Idała u zni uczenice na pastwę losu. 
Niech rołu; co chcą! Już u wrót szkol­
nych zaczęły się wiece, deDai - nad ak­
tualnymi zagadnie naami politycznymi. 
Jedni wypow adab «ię po sarome straj- 
kuiaaych i wznosili okrzyki nieprzy­
chylne ood  adresem władz. Drudzy w y­
rażali oburzenie dla nauczycieli, którzy 
zair isf uczyć —  p óżnują.

S/koła oolsita str'a źrudłem a- 
narebu .demoralizacii, Wciagneła dzie- 

, c. do rozgrywek politycznych".

"u p ile  p. Janusza Jedrzejew  icza spi 
sali się. Za lata ca łe  fo ry fow a n ia  ich 
i faw oryzow an ia  od p ow ied z ie li straj­
k iem . gdv rząd ośm ielił się zakw est o - 
n ow a ć  id eo log ię  ch  zw iązku  i p rzy ­
stąp ł  d o  sanac i panu jących  w  mm 
sto-runków.

lub korzystając z lata, znajdowało się 
w San Sebastian, letniej stolicy Hiszpa- 
jów został zlikwidowany w tempie gwał 
townic,szvm, niż to uczyniono w Mek­
syku, znacznie, bez porównania gwał - 
towuiejszym, niż to robiono w Rosji. W  
skutkach powstania wojskowego bar - 
dziej ucierpiały ołtarze, niż koszary Na­
wet rewolucjoniści nie twierdzą, że w 
dn. 19 lipca wszyscy pioboszczowie ze 
wszystkich dzwonnic na ws: strzelali do 
ludu, czy milicji. Wymordowani zosta­
li wszyscy. Pierwszą hekatombą ofiar 
rewolucji francuskiej byli arystokraci i 
dworacy, rosyjskiej —  właściciele 
ziemscy. Hiszpańskiej byli księża1*.

r  raz opow iadanie z Bailen, pod 
G renaaą.

„Podeszliśmy najpierw do kościoła. W  
głównej nawie, wysokiej i wielkiej, pali 
lo się pod filarami kilka dużych ognisk. 
Rozsiedli się tu żołnierze, grając w kar­
ty, potluszczone i wymięte, przyglądając 
się, jak inni z aluminiowego wojskowe­
go kubka wyrzucali, także grając, duże 
sześciany kości. W  bocznej nawie, zu - 
pełnie ciemnej, —  Lo światła z ognisk 
pełzały nisko po ziemi, ginąc w olbrzy­
mim emachu, —  tuliły się lakieś posta­
cie. StanęSiśmy w miejscu. Od środka 
kos ciuła dolatywał gwar rozmow, prze­
rywanych jj kimś okrzykiem, trzask do­
palających się polan, suchy stukot wy­
rzucanych na posadzkę kości Ciemna 
nawa dyszała tymczasem ściszonymi 
szeptami ust, mówiących coś wprost w 
iinie usta i głębokim, prawie rytmicznym 
sananiein zmęczonych, ciężkich odde - 
chów. Z tulących się kdkunastu par nie 
ruszyła się na nasz widok żadna. Od­
szedł mnie nawet pierwszy gwałtowny 
wstrząs. Widok kojarzył się dziwacznie 
z zapamiętanymi wrażeniami wieczorem 
z dużych folwarcznych obór, bydła w 
mroku i cieple przeżuwającego żmudnie 
i głośno całodzienną strawę. Wrażenie, 
jakie pozostawało, było to writżenie po­
trzeby, zwierzęcej i pierwotnej, wyżywa 
iacei się żywiołowo, męcząco i ciężko. 
Dalej nikt nie oderwał się od uścisków.
—  Ellec a.ment faire cela a 1 egltse (One 
to lubią robić w kościele) —  powiedział 
głośno, w formie uwagi, Audaluzyjczyk.
—  Dawniej najchętniej na cmentarzu11.

T eraz ob ra zek  z El G arpio.
„Nasz główny cicerune, ów tak sympa 

tycznie wyglądający robotnik, powie - 
dział wreszcie, że jest jeszcze jeden dom, 
gdzie mieszkają „faszyści", którzy me 
uciekli na wieść o rewolucji. To było 
coś, co mogło nas zająć. Poszliśmy tam. 
Po drodze opowiedziano nam, że z pię­
ciu księży, którzy byli w El Carpio, 
trzech uciekło na czas do Cordoby, 
dwóch zabito. Jeden z n.ch był kapela­
nem wo<skowym i zabił w starciu dwóch 
górników. Ki zano mu się pomodlić nad 
ich zwłokami i zastrzelono go przed 
kościołem.

Dom, przed którym stanęliśmy, był zu­
pełnie niezamożny. Wewnątrz ziemi wi­
siały nie ładne kolorowe lampki, tania 
miejska rupieciarnia. W  drugim poKoju, 
do k*órego pobiegła otwierająca uam 
drzwi dziewczyna, słychać było szmery 
i szepty. Nasz oprowadzający wszedł 
tam zaraz i wyprowadził wszystkich. 
Stanęły tak pized nami dwie młode 
dziewczyny, mała dziewczynka i mały, 
może jedenastoleni chłopiec. Między ni­
mi stała starsza, otyła kobieta o wylęk­
nionych, pokornie patrzących oczach. 
Trseba było cos powieazieć. Udaliśmy, 
że nic nie wiemy, ze jesteśmy zagranicz­
ni dziennikarze, którzy poszuku.ą sta - 
rych kowanych łyżników Starsza kobie 
ta. kłnniaiąc sie, odpowiedziała że nie 
ma Na to nasz towarzysz rzekł po hisz­
pańsku: ,,No prędzej stara, to nasi to­
warzysze, trzeba im dać, co tylko masz11. 
Nie zrozumiałem tych słów, odczułem 
tylko ostrość tonu i zobaczyłem silny od 
ruch mojej, dobrze znającej hiszpański, 
towarzyszki. Ale jednocześnie kobieta 
zaczęła się ene.gicznie krzątać. Było 
przykro patrzeć, jak, otyła i ocierała, 
rusza się szybko, nie wiedząc jeszcze za 
co chwycić, jak najprędzej usłużyć i do 
godzić. Dzieci patrzyły na nas zmerucho 
miałymi martwymi oczyma.

Stara kobieta wydobyła mosię ay 
garnczek, biedny i zabrudzony, i zaczę­
ła go jednocześnie wręczać nam i ocie­
rać. Jej pośpiech i uniżoność, nieludz­
ka, psia, uniżoność zwierzęcia, które bi­
to, musiano bić, była czymś okropnie 
przykrum. Zaczęliśmy szybko mówić, że 
nam nie o to chodziło, ale gdy pomyśle­

liśmy, że dalej zaczną cały dom pr^ewra 
cać, powiedz.eiismy szybko, że musimy 
zdązyć ną czas, dc deputowanego E... 
Formuła okazała się zrozumiała i sku - 
teczna. Po chwili byliśmy już na dworze. 
Mieliśmy ochotę uciec t  tego domu. Tym 
czasem nasz towarzysz. powiedział uie- 
cc, obrażony:

—  Nie wiem czemuście się tak cacka­
li, to znani faszyści. Myśmi tu dwóch 
synów iej tam rozstrzelali...

—  Jej dwóch synów? —  spytaliśmy.
Ale to już nie było niespodzianką.
—  Za cc? Falangiści?
—  Nie: tak w ogóle faszyści. Mieli po 

23 i 18 lat. Napewno byliby z tamtymi. 
Znani faszyści. Ten maty tam pozostał: 
on ma tyiko 1C łat. Pozbywamy się tyl­
ko tych. :o  mogą z nami walczyć11.

Innym  razem  podamy jeszcze  dal - 
sze cy taty  z tego samego źród ła .

Dziwy dzieją się w polityce na W o- 
łvmu Prze te wszystkim moż-.a zauwa­
żyć od pewnegu czasu poważną hossę na 
zjazdy ro-h.ików czy też „wsi woiyń - 
sk'ei

P r/y  końcu wiześnia r, b obradował 
zjaH działaczy wiejsnich, organizowany 
p -z c / U /m "  lak zwykle przemawiał 
senator gen. Galica, kładąc nacisk na 
odwieczna prawdę, że gospodarzami na 
nasze; prlaci 2.1 m ' kresowei są Polany, 
a d >'f j ze w i.ittresie polskie' racji sta 
nu należy stan polskiego posiadania 
wzmacniać

DALSZE ZJAZDY
Nic przebrzmiały jeszcze echa tego 

przemówienia, jak w krótkim czasie od 
b^wa się w Łucku drugi ziazd wiejsk —  
tym razem organizowany pi zez osławio 
ny W oł. Związek M łodzieży Wiejskiej, 
a po nim wnet trzeci —  t. zw. „wsi w o­
łyńskiej". Na zieżdzie delegatów rady­
kalno - lew icow ego Kol Zw. Młodzieży 
Wiejskiej organizacji polsko - ukraiń­
skiej, obecny był iej honorowy prezes, 
min. Poniatowski, podobno członek 
„O zonu". Minister wygłosił przemowie 
r-ie.

Woł, Zw Mł Wiej. liczy w swych sze­
regach 70 proc Ukraińców 1 jest mocno 
subsydiowany przez Liceum Krzemie - 
rieckie, wołyński urząd wojewódzki, 
woł. Izbę Rolniczą i t. p. Członkowie t e ­
go związkji na łamach swego organu 
„Nowa W ieś" —  , Nowe Seło1 atakowa­
li w ostrych słowach tak duchowieństwo, 
,ak i ziemiaństwo. Głównym hasłem tei 
organizacji —  to współpraca „polsko- 
ukraińska

GOSPODARZAMI NIE TYLKO 
POLACY

Podczas obrad deiegatow W oł. Z M 
W., oczywiście niepoprzedzonych Mszą 
św nie słyszeliśmy juz ani słowa o 
wzmocn.eniu polskiego stanu posiada - 
bij, a natomiast podkreślano, że nie tył 
ko my Polacy jesteśmy tu gospodarzami, 
bo są 1 inni a mianowicie „Ukraińcy11. 
1 odczas obrad słyszeliśmy również ha­
sła o „odszukaniu1 czy też „szuitaniu” 
człowieka, który zagubił się. Trzeba go 
odnaleźć —  wołali niektórzy delegaci, 
ale gdzie? Otóż jak mówi jedna z uchwał 
„w ruchu ludowo - chłopskim" (polsko- 
ukraińskim na W ołyniu —  przvp. R ed ), 
na k łórym w sposób odpow.edzialny i 
f wiadomy oprze się budowa przyszłej 
Polski", a Ty a to nastąpić, jak głosi da l­
szy ciąg rezolucji „w e wzajemnym p o­
szanowaniu i braterskim współdziałaniu 
społeczeństwa polskiego i ukraińskie- 
źo".

KŁOPOTY 
WŁADZ BEZPIECZEŃSTWA

Nie zajmowaliśmy się tą organizacją 
ani jej „uchwałami1', uważając, że Z. 
M. W . na W ołyn 'u dla polskości nie 
przedstawia żadnej wagi, a nawet nieiaz 
poszczególni jego członkow ie narazili 
władze bezpieczeństwa na poważne kło 
poty. Dość wspomnieć, że w  kilka nie - 
mai dni po zjeździe pD. delegatów tej 
organizacji w Świntuchach, w pow. horo 
chowskim, został zastrzelony przez po­
licję pudczas obław y niejaki Aleksan - 
der Łacenko, który usiłował zbiec, po-

N asielsk od  dltuzisaego czasu  przezyw a 
„s e n s a c ję " . P rzy czy n ą  je j jest zaw iesze­
nie w u rzęd ow a n iu  k ierow n ik a  szk oły  
p ow szech n e j, B olesław a U fnala przez 
w ładze szk o ln e  za nadużycia  w op iece  
szk o ln e j, p op ełn ian e  przez kilka lat D o ­
ch od zen ie  p row a d zi inspektor szk o ln y  r 

M akow a. O bow iązk i k ierow n ik a  szkoły  
p o w ie rzy ły  w ładze szk oln e  cza so w o  je d ­
naj z n au czycie lek .

Na k ilku letn ią  „g o sp o d a rk ę 11 U fnala  w 
op ie ce  szk o ln e j rzuca św iatło  skarga, 
z łożona  przez now ą op iek ę  d o  in sp ek to ­
ra, oraz  d o  k u ratoriu m , ja k  rów n ież za­
łą czon y  d o  skargi p ro to k ó ł z p r /  -prow.-i 
d z on e j rew iz ji ksiąg k a sow ych  P ro to k ó ł 
u jaw nia  nad użycia  różn ego  rod za ju . P o ­
nadto n au czy cie lk a  p. M aria S o lm k ow - 
ska w n iosła  na B olesław a U fnala skargę

mimo wezwań do zatrzymania się. Przy 
Łacence znaleziono broń oraz bibuię czy 
też instrukcje komunistyczne. Byl on 
działaczem K. P. Z. U., w Swiniuchach 
pełnił funkcję, jak nas informują, sekre­
tarza miejscowego Kolt Związku Mło­
dzieży Wiejskiej.

0  ponurej zaś sprawie w Chopniowie, 
która doprowadziła do aresztowania i 
skazania za udział w zabójstwie dwuch 
członKÓw K P Z, U.: Polejczuka i Pitip- 
czuka, będących również członkami Ko 
łr Zw. Mł.. W., w tej chwili wolimy na­
wet nie pisać. Kiorunek wychow awczy 
W oł.. Z. M. W' radykalno - lewicowy, 
jest najoardziej dogodnym dla wdziera 
nia się na teren tych organizacyj wywro* 
towych iaczeiek komunistycznych. Nale 
ży się tylko dziwić, że minister Ponia­
towski w dalszym ciągu pozostaje hono 
rowym prezesem tego rodzaju organiza­
cji

TENDENCYJNE SUGESTIE
Nie będziemy stać zdaia o i  prawdy, 

jeśli tw ierd z im y , ż e  o b e cn a  p o lity k a  n a ­
rodowościowa, prowadzona przez woj. 
Józewskiego, popierająca nawet takie 
organizacje —  na terenie których coraz 
wyraźniej zeruje komuna —  w  opinii ca 
lego niezależnego społeczeństwa po„skie 
go bez względu na kierunki polityczne 
—  jest potępiana. TrzeDa więc na gwałt 
coś zorganizować takiego, jak np. zjazd 
„wsi wołyńskiej, aby choć nazewnątrz 
politykę tę podtrzymać, zwłaszcza w 
sferach mniej orientu.ącycb się w sto­
sunkach, jakie pan„ją od pewnego cza­
su na W ołyniu. W  tym też celu organi­
zuje się ziazdy subsydiowanych organi- 
zacyj, zwozi się delegatów, nawet auto­
busami i za zniżkami kole-owymi, ; na 
miejscu przeproi adza się wprost śmiesz 
ną i naiwną reklamę. Zwykłemu zjazdo­
wi naaaie się w usłużnej prasie charak­
ter wprost ogólno - polski, pisze Się, że 
czegoś podobnego leszcze w Polsce nie 
było Ryg. „Skiba” ) i t. p. a to wszystko 
na eksport, dla podtrzymania pozorów, 
że na W ołyniu wszystko w tej polityce 
układa się jak najpomyślniej —  choć 
rzeczywistość jest wręcz przeciwna.

Ponadto usiłuje się wykazać blogosła 
wionę skutki pracy „polsko - ukraiń - 
skieb' organizacyj, grożąc zarazem wy­
klęciem tych wszystkich, którzy w dzi­
siejszym stanie, słusznie zresztą, nic 
przykładają większej wagi do poczy­
nań „działaczy", subsydiowanych organi 
zacyj i do obecnego ich kierunku.

Na tak mucno reklamowanym 
„zjeździe" wsi wołyńskiej delegaci 
„ukraińscy" wysuwają nasła stworzenia 
specjalnie wołyńskie' kooperacji, czyli 
dążą do oderwania się od ogólno-pol- 
skiej kooneracii, a dalei posuwają się 
nawet tak daleko w swych wywodach, 
że żądają od społeczeństwa polskiego, 
aby wszyscy jako współobywatele byli 
równi, żeby nikt nie poczuwał się w yż­
szym i nie: żądai większych przywilejów 
Dczywiście delegaci ci, woleliby,

olacy na Wołyniu stali się obywatela- 
m. drugiego stopnia.

Cała dvskusja była z góry przygoto­
wana, ale nie tylko dvskusja lecz i rezo­
lucja. łelu delegatów Polaków na 
zieżdzie tym w olało nie zabierać nawet 
głosu. Jeden tylko z osadników pol-

d o  prok u ra tora  Sądu O k ręg ow eg o  vf 

W a rsza w ie  o  p rzyw ła szczen ie  <>k>1o 80
zł. z tytułu je j  n ależności za k u rsy  w ie ­
cz o r o w e  d ok sz ta łca ją ce . P ien iądze  te p o ­
d ją ł U faal z kasy m iejiskiej w  N asielsku, 
p o d ra b ia ją c  p oa p is  n a u czy c ie lk i na 
liście  ptaey

N asielsk ze zrozu m ia ły m  za in tereso ­
w aniem  o czek u je  zak oń czen ia  a o c n o -  
dzenia i załatw-ienia tej sp raw y  p rze*  
w -d ze  Pan U fnal nie traci m in y  m im c  
w szystk o  i szuka śro d k ó w  ratunku, zn ie- 
ra ja c  pod p isy  pod różn e  p etycje  dc 
w ładz, m a ją ce  g o  w y b ie lić  i podkresniĆ- 
je g o  „d z ia ła ln o ś ć "  sp ołeczn ą  itp.

Zasługi p. 'U fnala (zresztą b. w ątp liw e 
w tak iej „d z ia ła ln o ś c i" )  p o ło ż o n e  w 
S trzelcu , czy  w BB. n ie m ogą  b y ć  tytu ­
łem  do b ezk arn ości.

skich słusznie zaznaczył, ze trzeba raz 
już skończyć z regionalnym separatyz­
mem r.a W ołyniu, bo  tu jest Państwo 
Polskie. Przemówienie to przyjęli żywy 
mi oklaskami Polacy.

ORGANIZATORZY ZJa ZDU
Zjazd organizowała Izb? Rolnicza i kil 

ka subsydiowanych organizacyj zaw odo­
wych rolniczych, jak W ołyńskie T -w o 
Organizacyj i Kółek Rolniczych, Hurt. 
Związek M łodzieży Wieiskiej, Org. K ół 
Gospodyń Wiejskich, a ponadto Zwlą - 
zek Spółdzielni Rolniczych 1 Zarobko­
wo - Gospodarczych. Niektóre z tych 
organizacyj są przecież śoiśle zaw odo­
we, a jednak posłucha,inv aką uchwało 
no rezolucję Czytamy w triej tego rodzą 
ju ustępy:.

„.Organizacje te zjazd uważa Za pod­
stawę wielkiego ruchu wiejskiego, na 
którym wespół z całym światem pracy 
w Polsce, jako na najgłębszym, fundamen 
cie budować będziemy przyszłość Pań­
stwa Polskiego11. A  dalej druga część re
zo lu c ji m ó w i o  ruchu  ch ło p sk im  m  V o- 
łyniu. Treść przytaczamy: „Zjazd wsi
wołyńskiej stwierdza, że jodynie w naj­
głębszym porozumieniu i braterskim 
współdziałaniu Polaków i „Ukraińców", 
możliwe jest osiągnięcie jednolitości ru- 
enu chłopskiego ta Wołyniu".

Po tych uchwałach spada maska. 
W soonmiane organizacje lansując two - 
rżenie „polsko - ukraińskiego ruchu 
chłopskiego" na W’ołyniu, oczywiście ru 
chu klasowego, zgodnego zresztą z for­
mującym się frontem lewicy, t. zw. de­
mokratycznym —  tracą charakter zawc. 
dowy, a przybiera |ą polityczny w  sensie 
ujemnym dl? naszej racji stanu na Kre­
sach. Stoimy więc w przededniu organi­
zowania na W ołyniu „ruchu chłopskiego 
polsko - ukraińskleg.

CZY ZA ZGODĄ 0 . Z. N ?
W  prezydium tego dziwnego, a o ten­

dencjach wyraźnych —  zjazdu, zasiada­
li członkowie „O zonu". Przewodniczył 
prezes woł. Izby Rolniczej, poseł Sucho- 
rzewski, kióry należy do sektoru wiej­
skiego „O zonu" w Warszawie.

^odając powyższe, pragnęlibyśmy 
tylko zapytać p. pik. Koca, czy wie o po 
sunięciach swych czołow ych ludzi na 
Wołyniu, dalej, czy „O zór" wyraża zgo 
dę na tego rodzaju akcję, w której prze 
wodniczą i biorą czynny udział jego 
przedstawiciele na Wołyniu ? Są to rze­
czy tak niezrozumiałe że rależałoby je 
bezwzględnie wyjaśnić. Nie można bo­
wiem na iednym zebraniu mówić człon­
kom 0 . Z. N. o jednolitym froncie poi - 
skim, a na drugim uchwalać rezolucje na 
rzecz „jednolitego frontu chłopskiego 
polsko - ukraińskiego".

Ze swojej strony musimy stwierdzić, 
że akcia polityczna wspólnegc „fron­
tu chłopskiego polsko - ukraińskiego*1, 
jako wybitn1* klasowego, niebezpieczne 
go nawet dla najolizszej przyszłości, 
przez cały niezależny patriotyczny od­
łam społ?czeńsiwa na Wołyniu, i to nie 
tylko na Wołyniu —  będzie jaknajener- 
giczniej i ,aknjjmocniej zwalczana. Co 
innego bowiem jest wspólna praca w 
czysto zawodowych i gospodarczych or­
ganizacjach ludności polskiej i lojalnej 
ruskiej, a co innego tworzenie wspom­
nianego frontu, ktorego cele są zupełnie 
wyraźne.

Na W o lp iu  twoirsy się
„polsko-ukraiński fresa (feiepsku*

Łuck, w październiku.
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